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Nie na przyznaniu praw chociażby naj- 
firoczystszem, nie na karcie konstytucyjnej 
narodu polega poszanowanie jego swobód i 
prawnej woli, rękojmia pożytecznego dlań 
praw wykonywania — ale zależą te rzeczy, 
głównie właśnie, od żvwego związku repre
zentacji narodu czy kraju z organami wy- 
konawczemi Toż i nasze nadzitje, że przy
najmniej edukację przyszłych pokoleń bę
dziemy mogli podrneść jak  należy, jak  dla 
pomyślności kraju wypada, polegały na na
dziei żywego związku, jaki miał być ustano
wiony między reprezentacją kraju naszego, 
Sejmem a autonomiczną instytucją wykonaw
czą dla wychowania ludowego i średn ego 
w kraju naszym, c. k. Radą szkolną. Zwią
zek ten był poręczony RegnUitywem dla Rady 
szkolnej, przez najwyższe postanowienie wpro
wadzonym d. 25. czerwca 1867 r. Następnie, 
gdy przyszła konstytucja grudniowa (prawa 
zasadnicze państwa), ta przekazała całkowicie 
edukację ludową i średnią sejmowi, a więc 
stoeunku między sejmem a Radą nie tknęła, 
tylko go zasadniczo wzmocniła. Następnie 
przyszły prawa edukacyjne państwowo, które 
czyniąc wyjątek dla Galicji, immatrykulowa
ły, że się tak wyrazimy, regulatyw Rady 
szkolnej czyli jej prawa i obowiązki i jej 
stanowisko do kostytucji państwowej. Niko
mu na myśl nie przychodziło zaprzeczać or
ganicznego związku między sejmem a c. k 
Radą szkolną galicyjską — i w tein leżała 
esencja i warunek konieczny jej autono- 
micznosei

Chociaż nikt nie zaprzeczał związku, 
ale lekkomyślność narodowa z jednej strony, 
a duch kancelaryjno-biurnkratyczuy z drugiej 
strony sprawiły, że związek m.mo uchwala
nych ustaw 1 wydawanych przez kraj nhlio 
nów na edukację, stał się bardzo luźnym 
między reprezentacją krajową a najwyższą 
m agistraturą edukacyjną kraju. Od śmierci 
namiestnika hr. Gołuchowskiego, popadła też 
i ta m agistratura pod względem autonomi
cznym t,ano też edukacyjno-narodowym w 
słodk j a r  niente, ustały nawet sprawozda
nia edukacyjne sejmowi, ustało Leżenie się 
Z funduszów, a były ty lko  żąd an ia  do fiindu 
szu krajowego, stawiane jako intimata od 
Wysokiego urzędu.

Do czego to doprowadziło, wiadomo. 
Gdyby nie energia obecnego m arszałka k ra
jowego, który przed trzema laty rozpoczął 
domagania się o rachunki i o przedstawie
nia rezultatów edukacji (na polu ludowem 
niestety jedynie) w stosunku do rozpaczliwej 
potrzeby analfabetycznego kraju, Bóg wie, 
do czego byłoby doszło. Walka była tni- 
dną —  nie tyle z winy rządu, ile z winy 
narodowego zwyczaju traktowania spraw i 
interesów publicznych ze stanowiska osobi
stego, a więc obrony grzechów instytucji dla 
tego. że w niej pan U. zasiadał, oorony myl
nych dróg nawet, dlatego, że przypadkiem 
lub siłą rzeczy, pan D. po mch chodził — 
była bardzo truaną trw ała dwa lata. Na 
reszcie podczab ostatniej sesji sejmowej zda 
Wało się, że się skończyła. Pan namiestnik 
jako prezes Rady okazał istotną gorbwość
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w uporządkowaniu starych, zdawało się nie 
do rozwikłania racliunków, ruch edukacyjny 
rozpoczął się jakiś na nowo i sejm znowu 
powrócił do swych usiłowań ustawodawczych 
na polu edukacyjnem, które w ostatnich la
tach, ani rusz szczęścia nie miały.

Otóż zdawało s ię , że się wszystko 
układa znowu znośnie dla edukacji krajo
wej, a sejm chcąc normalny związek mię
dzy sobą i Radą szkolną przywrócić, po
wziął uchwałę wzywającą cesarsko-królew
ski rząd — boć oddziałem rządowym jest 
Rada szkolna i takim z natury rzeczy być 
powinna, zostając najwięcej nawet autono
miczną — aby Rada szkoina, na podstawie 
zresztą dodatnich orzeczeń praw ją  obowią
zujących, przedstawiła pod uchwały sejmo
we projekta i plauy nauczania w szkołach 
elementarnych i wydziałowych Żądanie to 
w tej formie i dlatego zostało sformułowa- 
nem, że właśnie bejrn uchwalił ustawy doty
czące urządzania szkół początkowych, które 
już podobno otrzymały sankcję.

Któżby mógł przewidzieć, ktoby się 
mógł spodziewać, że naturalne żądanie, o- 
parte na prawie dudatniem przedstawienia 
sejmowi planów nauczania przez oigan wyko
nawczy zostanie odmówionem ! W szak regu
latyw do tego obowiązuje Radę szkolną, jak 
również obowiązme ją, czyli rząd, do robie
nia przedłozeri sejmowi, dotyczących całego 
obszaru edukacji ludowej i średniej1 Ze nie
podobieństwo btało się wypadkiem, że rząd 
odmówił temu prostemu żądaniu, tc zdaje 
się wynikać z doniesienia korespondenta 
lwowskiego do Dziennika Poznańskiego. (Wczo
rajszy nasz komunikat.) Ze wszakże z tem 
i cała muc zarazem ustawodawcza naszego 
sejmu na polu edukacyjnem zostałaby spa
raliżowaną i zniszczoną, to także nie ulega 
wątpliwości!

Tegożbyśmy się więc doczekali pod 
r z ą d a m i  a u t  o n om i oz n e m i, za gabinetu, 
w którym zasiada dwóch krajowców na- 
ozych, a który reprezentacja kraju naszego 
z taką gorliwością i zaparciem się wtasnem 
popier ała? Co warte wyjątki zrobione dla 
Galicji w ustawodawstwie państwowem dla 
szkół ludowych i wydziałowych, wyjątki da
wno i szerzej poczynione za gabinetu cen
tralistycznego — jeżeli sama autonono iczność 
edukacji w kraju naszym zostaje zasadniczo 
zaprzeczaną !

Wdzięczność należy się gabinetowi za 
otwartość — to oczy wszystkim otworzy na 
traktowanie przezeń naszego kraju. P«>mie- 
niony korespondent lwowski mówi, że W y
dział krajowy udał się z tą sprawą przed 
trybunał administracyjny — zapewne pized 
t r y b u n a ł  p a ń s t w o w y ,  bo cóżby sprawa 
ta  miała do czynienia z administracyjną ju 
rysdykcją — a wtedy gdyby trybunał nie 
uchylił rozporządzenia ministerjalnego, zwró
ci się z nią do sejmu. I  my wierzymy, że 
trybunał państwowy stojąc na straży praw 
i kompetencji, zasadniczemi ustawami pań 
stwa w najrozleglejozem znaczeniu ustano- 
wioneml, reskrypt mininterjamy uchyli, i sto
sunki wezmą bieg normalny, s ztucznie na 
chwilę wstrzymany. Lecz to wiemy z pe
wnością, że bejm ‘rzuconą mu rękawicę po

nad głowami naszej delegacji, podejmie w 
obronie praw konstytucyjnych kraju, me szczę
dząc nikogo.

N. Wj  AlendblaU donosi ponownie z Kra
kowa: „Namiestnik Galicji oczekuje co chwila 
wskazówek stanowczych z Wiednia co do obe
cności cesarzewLza Rudolfa na manewrach je 
siennych w Galii j.. Podróż ta cesarzewicza ma 
być poświęconą jedynie manewrom — stolicy kraju, 
Lwowa, cesarzewicz nie odwidziłby tym razem." — 
Jakikolwiek byłby charakter odwidzin Najdostoj 
niejszego księcia, następcy tronu, nie zmienia to 
wcale uczuć ze strony kraju, z jakieini byłby 
przyjęty — a któreśmy zaznaczyli najskwapli- 
wiej przy pierwszem pojawieniu się pożądanej 
wiadomości.

W świetnie urządzonym pałacu księstwa X... 
w Poznaniu w ielL dawano bal. Salony przybri - 
u j  w olbrzymie po rogach kląby azalij i kame- 
lij, które w zawieszonych od sufitu lustrach we 
Wszystkich kierunkach odbijały grę światła i 
mnożyły je  zachwyconemu oku. Ostatni salon by
ła to wielka rotunda, w środku której ustawiony 
był kłąb naturalnej Wielkości; z niego znosiły 
się metrycznej długości liście pysznych anthurium, 
Podsadzany rododendronami w pełn jm  kwiecie, 
okolony w najrozmaitszych odmianach niskiemi 
grubemi liśćmi difenhachii. Otaczała kłąb okrągła 
kozeta. pokryta orjentalną m aterją złotem prze
rabianą, która swym połyskiem stanowiła jakby 
ramy tej bujnej szmaragdowej zieleni.

Draperje z makat, mnóstwo dzieł sztuki i 
obrazów po ścianach, uzupełniały ozdobę salonów, 
oświeconych światłem elektrycznem , czarujący 
Padając pogląd na całość.

W głównej sali nu estradzie muzyka grała 
poloneza Ogińskiego, a liczne pary jak wąż stu- 
barwny połyskujący łuską drogich kamieni, wił 
się przez wszystkie salony. Prowadzi! go nie la
da przodownik, co to jeszcze dawniejszych cza
sów polonezy pamiętał, bo go wiódł z taką gra
cją, jak już może dzisiaj nikt prowadzić nie zdo
ła. To puszczał tanecznicę, okręcając się wokoło 
Piej, to zataczając pary w półkole, zwijał je na
g li w odwrotną stronę. Zarzuciwszy wyloty skło
nił się damie, przy tupną wozy jeszcze żwawo, cho
ciaż ośmdziesiątka na karku ciężyła. Wyprosto
wał się znów, przerzucając konfederatkę z jedne
go ram ienia pod drugie, zm ieniał rękę, podając 
tanecznicy, a uderzając w karabblę. w takt brzę-

knął. Aż klasnąwszy w dłonie gospodarz odbił 
pierwszą parę, przodownik zaś dostał się każdej 
tanecznicy, które go obsypywały serdecznemi sło
wy, bo każda szczęśliwą była, mogąc starca dło
nie uścisnąć.

Miał na sobie żupan z litej materji srebrzy
stej, przesnuwany jedwabnemi barwnemi nitka
mi, spięty bogatym szafirem w otoce z p e re ł; 
pas bogaty słucki, a kontusz ciemDo szafirowy z 
srebrnemu pętlicam i; karabela w jaszczur opra
wna, sadzona kamieniami drogiemi z czasów Ste
fana Batorego.

Może to ostatni polonez u księstwa X. taki 
tanecznik prowadził, a bodaj czy i w Polsce ca
łej nie był to już ostatni polonez z takim pro
wadzony ceremoniałem 1 Czuli to wszyscy, a kie
dy zmęczony starzec, pot ocierając z czóła od- 
prow adził swoją tanecznicę do pierwszego’ salo
nu, żal było wszystkim, jakby już za bezpowro
tną przeszłością. Każdy pragn ł  zatrzymać, w pa
mięci tej polonez, aby tradycji jego nie zatra
cić, i zostawić sobie wspomnienie, że się tak 
tańczyło raz w życiu.

Skoro panie usiadły, młodzież zaś zebrana 
w środku salonu umawiała się o następny ma
zur, rozwarły się podwoje i weszła tak piękna 
kobieta, że wszyscy na nią spojrzeli z wielkiem 
zdumieniem — w białej sukni z gazy de Cham- 
bery, która zdawało się, że mgłą tylko ją  otacza; 
krucze jej włosy z tyłu spuszczone zdobiło kilka 
różowycii gard^nij, w ręku trzymała odpowiedni 
bukiet. W uszach darm^nzy z ogromny ch solite- 
fów, a świetna ryw iera * takich samych na szyi; 
Wachlarz z drogich koronek. Taki był strój tej 
pani, postawy wyniosłej, kształtów pięknych, 
gdyby utoczonych; śnieżne jej ramiona o wiele 
mniej obnażone były, niżeli tego obecna wyma
gała moda. Twarz smagława, ożywiona leki im ru
mieńcem, oczy czarne z spokojnym wyrazem, o- 
słonione czarną długą rzęsą. Piękną ona była 
bardzo, ale zachwycała jeszcze więcej jakimś nie
opisanym wdziękiem w wyrazie twarzy i smę
tnym uśmiechu.

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Wiedeń <f. 22. lipca.

*** Sprawa utworzenia osobnbgo klubu cen
trum  zawsze jeszcze się znajduje na pierwszym 
planie dyskusji dziennikarskiej. Przewodni organ 
liberałów niemieckich zarejestrowawszy oświad
czenie pewnego dziennika czeskiego w kwestji 
utworzenia stronnictwa katolickiego w Izbie po
selskiej, kończy pogląd na sprawę temi słowy: 
„Być może, iż to wszystko jest tylko politycznym 
snem nocy letniej, ale być też może, iż za roz
prawami temi kryją się plany pozytywne prze- 
wodców katolickich, a w takim razie radykalna 
zmiana organizacji stronnictw jesi na widoku."

Nie wiemy, w jakim  kierunku dziennik ten 
zmiany w organizacji s tro n n ictw  się spodziewa. 
U utworzeniu austrjackiego stronnictwa katoli
ckiego, o jakiem  wspomina cytowany dziennik 
czeski Czech, stronnictwa w którego skład wcho
dziliby reprezentanci wszystkich narodowości, a 
więc także Polacy i Czesi tymczasem, a za
pewne i później kiedyś, mowy być nie może. 
Czesi a tem mniej jeszcze Polacy, nie mają z pe
wnością zamiaru poczynienia zmian organi
zacji klubowej reprezentajicyj swoich w Izbie po
selskiej. Choćby nawet w klubie czeskim się zna
lazły żywioły gotowe do przyłączenia się do 
stronnictwa katolickiego, z grona posłów polskich 
klub taki na sukurs liczyć n i g d y  n i e  mo ż e .  
Oczywiście niB z antagonizmu jakiegoś w obec 
celów, a przynajmniej ćelb głównego, jaki stron
nictwo katolickie mieć muże. Do przyczynienia 
się do „dalszego rozwoju prawa publicznego na 
podstawach chrześciańskich", Koło polskie, jako 
takie, z pewnością zawsze będzie gotowe, natu
ralnie z zastrzeżeniem prawa zbadania o ile akcje 
poszczególnione do celu tego doprowadzą. Do
tychczasowe zachowanie się Koła pod tym wzglę
dem, dalej stanowisko Koła polskiego w parla
mencie niemieckim i w sejmie pruskim, naresz
cie przeszłość nasza dziejowa i dzisiejsze stano
wisko narodu w obec wszelkich kwestyj religij- 
nych, najzupełniejszą dają rękojmię, Innej, mia 
nowicie przez przystąpienie posłów polskich do 
stronnictwa katolickiego w Izbie, nasi posłowie 
dać fife zechcą i nie nogą, w dzisiejszem 
też położeniu naszem politycznem nikt tego od 
nich chyba, tylko wróg naszego narogu i kraju, 
żadaćby się ośmielili.

Choćby tedy, jak to projektują niektórzy 
przywódcy katolików niemieckich, a n„ po się 
widocznie zgadza Czteh. stronnictwo katolickie 
austrjackie przyszło w Izbie do skutku, Polacy 
w niem udziału mieć nie będą.

Zresztą nie zanosi się jeszcze na utworzenie 
stronnictwa takiego, bo ci co chętnie daliby doń 
inicjatywę, rozważą sobie rzecz gruntownie a 
wtedy zapewne przyjdą do przekonania, że w o- 
bec dzisiejszego położenia rzeczy chęć urzeczy
wistnienia projektu takiego mogłaby raczej u- 
trndnić niżeli ułatwić „dalszy rozwój prawa pu
blicznego na podstawach chrześciańskich".

Zaznaczamy też wyraźnie , że cały ten pro-

dr7 w ?°aacna r i 8to$ cjf właśnie niedalekodrzwi, posunął się żywo na jej powitanie a Do
dając ramię, zaprowaa„ił na ,<ułą ni z jętą ka
napkę i usiad to ło  mej, szukając żonę CLym a!

— Począłem się już lęka., , czy nie straci 
dzisiaj tuwarzystwo nasze szczęści™ ujrzenia pani.

— Towarzystwo nie straciłoby dużo, ale ja  
bardzo wiele, która je  pragnę pozna.,.

  Pani zwidziłaś już nasze miasto i zna
lazłaś kogo ze znajomych?

  Od czasu przyjemności spouan ia się z
panem, ogladam tylko uoznan i zachwyconą je 
stem pamiątkami r  zabytkam i, lecz nie znala
złam tutaj starej, ani nie zrobiłam nowej zna
jomości.

Książę X. rozmawiając z śliczną panią, był 
zakłopotanym, nie chcąc jej samej pozostawić, a 
sp o s trzeg ł, że bal stał si? prawie milczącym. Na 
szczęście przechodziła koło niego młoda osoba, 
na którą zawołał: M arjo!

  Palli pozwoli przedstawić sobie moją
córkę, Wilczopolskę.

1 wstając, zostawił razem te panie przy 
zwykłych komplementach poznam ających się osób.

Zaledwie parę z r o b i ł  krokow, otoczyła go 
młodzież jednem z a p y t a n i e m : kto jes t ta śliczna 
nieznajoma, bo wszyscy ją  tutaj z towarzystwa 
po raz pierwszy widzieli.

— Jes t to hrabina Rozmarja Ilińska, obe
cnie wdowa, którą parę lat temu poznałem je 
szcze z mężem u ambasadora austrjackiego na 
balu w Paryżu. Zeszłego roku spotkałem ja  w 
Biarritz już wdową, a że do Poznania wybierała 
się, więc ją  zaprosiłem. I myślę, ze wam dobrą 
zrobiłem przysługę, co?

— A li jakaż piękna, do tego wdówka ze 
znanej bardzo bogatej rodziny, odezwał się jakiś 
młody człowiek.

— Jest coś ekscentrycznego w całej posta
wie, ale też tem więcej przyciąga do siebie.

— Przedstaw nas pan. prosimy.
— W szystkich przeciez na raz prezentować

jek t rdzennie się różni od tego, czego chce p. 
Lienbacher. Jem u bowiem chodzi o utworzenie 
n i e m i e c k i e g o  stronnictwa katolickiego, a 
na niemiecki jego charakter kładzie Lienbachei 
przycisk. O swoich w tem zrozumieniu rzeczy 
dbać on chce pizedewszystkiem, bc mu się zda
je, że dla innych już dosyć (?), a nawet za wie
le uczynił, zapominając o swoich.

Wśród samych projektodawców zatem jesz
cze niema zgody na to, jaW charakter specjalny 
ma m.eć przyszły klub katolicki. Gdy zaś myśl 
stronnictwa bez charakteru wyłącznie niemie
ckiego, o jakiem pisaliśmy powyżej, je s t propa
gowaną przez organ ks. Liechtensteina Grazer 
VolksbUtt, nioma powodu do przypuszczenia, iżby 

w przyszłej Izbie Lienbacherowi się dostało prze
wodnictwo, lub choćby tylko głos decydujący w 
stronnictwie par exceUe,.ce katolickiem. Vaterland 
tutejszy zresztą Lienbaj helowi dziś daje należy
tą odprawę za jago napaści na mężów o wy,pro- 
bowanem patijotycznem katolickiem i konsnrwa- 
tywnem usposobienia napaści — jak in  równe do
tychczas ty lio  z lewicy się odzywały.

Chociaż prorokowanie w ogóle niewdzlę- 
cznem jes t zajęciem, śmiemy w tym wypad-u 
przepowiedzieć, źe cała dyskusje, która od kilku 
tygodni się toc*y zachowa charakter akademicki, 
a w przyszłej Izbie wszystko pozostanie tali jaz  
było dawniej. Klub Liechtensteina znów zosta
nie utworzony, ale Tyrolczycy się do niego nie 
przyłączą, lecz pozostaną w klubie Hohenwarta. 
Klub L iechtensteina zaś przyjdzie do przekona 
nia, że mu najlepiej będzie, gdy pozostanie w 
tym stosunku do prawicy w jakim  się znajdował 
dotychczas.

Zwolennicy tonu łagodniejszegc i ostrzejsze
go przenieśli spory swoje nawet po za granice 
Austrji, a mianowicie do Drezna. Toasty na. tum  ■ 
feście drezdeńskim dały z jednej strony sposo
bność Knotzowi i Strachemu ,do wypowiedzenia 
poglądów swoich w obec braci aus dem Reich, ale 
i przeciwnicy ostrzejszego tonu, mianowicie de
legaci z W iednia i Gracu wypowiedzieli zapatry
wania swoje, reklamując : aia siebie miano do
brych patrjotów niemieckich.

Bratni spór ten me zgorszy zapewne Niem
ców, bo niezwyczajni tego u siebie, starali się 
tedy tylko powaśnionycb pogodzić. Łatwiej im to 
może przyszło, niżeli załagodzenie sprawy z Wę
grami. Już to co prawda szczególniejsze, turne- 
rzy niemieccy Węgrom, których do Drezna za
prosili, dali pojęcie o gościnności niemieckiej. 
Dzienniki węgierskib słusznie lekceważą to całe 
zajście, poparłszy jedynie żądania węgierskich 
współuczestników turnfestu o daniu satysfakcji 
pełnej ze strony najpoważniejszej w turnfeście 
za karczemną awanturę, przeniesioną na pole 
międzynarodowe — co się też i s ta ło ; osobistej 
satysfakcji wigierscy goście me doczekali się po
dobno, mimo usiłowań, od niemieckich tunerów .
asaujol

Przegląd polityczny.
Lwów d. 24. lipca.

(Dalszy przebieg sprawy tworzenia się katolickie 
go klubu centrum. \ a l f  a n d  pneciwko napaściom 
prasy katolickiej na poważne osobistości z obozu 
konserwatywnego. 2apał klerykainogo Czecha pre-g- 
skiego dla myśli Lieubacher:.. — Zaprzeczenie dr. 
& iegjrr, jakoby brał odział w naradach, reprezen
tantów Słowian nad założeniem dziennika wszech* 
słowiańskiego. — Rozporządzenie i. listy w igier
skiego ministra oświaty w sprawie uaukń języka 
węgierskiego w szkołach niemieckich w Siedmio
grodzie. — Monachijska AUg. Ztg o usiłowaniach 
dyplomacji rosyjskiej i dworu rosyjskiego, zmie
rzających do wzniecenia nienawiści Francji prze
ciw Anglii. — Dwa ustępy z mowy dep. Clemen
ceau, dotyczące polityki zagranicznej i wewnętrz
nej. — Manifest umiarkowanych republikanów 
francuzkich, wypracowany przez Ribota. — Sprawy 
poselstwa chińskiego w Europie. — Spisek rewo

lucyjny w Hiszpanii).
R o z d w o j e n i e  w o b o z i e  k l e r y k  u-

ł ó w  a u s 't r  j a c k i n, h daje prasie wszelkich 
odcieni sporo tematu do uwag o stosunkach par
lamentarnych w ogóle, w szczególności zaś o 
przyszłem ugrupowań u się stronnictw w nowej 
Izbie posłow, c nowych kombinacjach kompromi
sowych i szansach powodzenia tych lub owych 
partyj czy frakcyj Głównie oczywiście chodzi o 
fo, czy posłowie klerykalni zwiążą się w osobny 
klub katolicki, czy nie. To też z szczególniejszą 
uwagą nadsłuchuje się dzisiaj tego, co mówią or
gana, zostające w stosunkach ściślejszych z prze- 
wódzcam: katolików austiiackich.

Co powiedział w tej sprawie organ katoli
ków styryjskich, Grazer lolasbtoś', czytelnikom 
naozym wiadomo z numeru wczoiajszego. later- 
land zachowuje dyplomatyczne mUczenie c po
trzebie, czy szkodliwości klubu katolickiego, wy
stępuje natomiast — i słusznie — przeciwko 
„dziwnemu objawowi, że pod katolickim sztan
darem joonosi się okrzyl wojenny przeciw mę- 
.om  wypróbowanego patrjotyzmu, którzy są naj 
rzetelniejszymi konserwatystami i katolikami."

Zabrał też głos i klerykalny Oz^ch pragski, 
organ dziwnego nabożeństwa i dziwnego katoli
cyzmu, ten sam, co to radził knrji rzymskiej i 
rządowi moskiewskiemu, aby do zarządu i dusz
pasterstwa w kościele katolickim w ziemiach pol
skich pod zaborem rosyjskim sprowadzono księ
ży z Czech, których zadaniem byłaby praca nad 
„reorganizacją" kościoła — no, i nad .primirje- 
niem" w duchu moskiewskim. Owóż ten mało 
zresztą czeski Czech pisze ta k :

„feądzimy, że Lienb&cher projektuje utwo
rzenie partji centrum na starej, historycznej pod
stawie, na której spoczywa monarchia habsburg- 
ska i spoczywać dalej musi, jeżeli przetrwać ma 
przjiełc burze. Bylibyśmy zadowoleni, gdyby 
klub flohenw arta zamienił się w stronnictwo cen
trum, gdy się to jednak nie stało, musimy uwa
żać za rzecz pewną, że bęaziemy mieli wielu 
zbiegów z jego obozu, albo raczej nawróconych 
do partji centrum. Z biegiem czasu przystępo
wać do niej będą członkowie także innych klu
bów prąwicy, a mianowicie czeskiego, polskiego, 
ruakiego i slowieńskiego. Partja Lienbachera wzro
śnie następnie do wielko-aubtrjackiego albo ra
czej staro.-austrjackiego stronnictwa, o które, ma
my nad&itję, rozbiją się -niemożliwe do spełnie
nia żądania wszelkich lakcjonistów, narodowe czy 
socjalno. “

Do slow Czecl a nie dodając już na tem  miej
scu nic, odsyłamy czytelnika ao dzisiejszej kore
spondencji naszej z Wiednia.

R»cger dementuje w Polifik doniesienie pism 
węgierskich, jakoby zebrani na W elehradzie re
prezentanci wszystkich narodów słowiańskich po
stanowili na jego wniosek założyć wielki d z i e n- 
n i k  p o l i t y c z n y ,  mający wychodzić w e  
w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h  s ł o w i a ń s k i c h .  
Dnia 5. ńpca, w którym się to stać miało, z wy
bitniejszych osobistości politycznych znajdowali 
się na W elehradzie tylko Rieger, h r Jan  R ar- 
mch i hr. Zygmunl Berchtold — Czesi, tudzież 
p. Paweł Popiel z Ruszczy. Z tym ostatnim  Rie- 
gier nawet nie rozmawiał, i w ogolę nie brał u- 
działu w żadnych naradach, które zresztą, jak 
twierdzi, zgoła nie miały miejsca.

Po tem zap ieczen iu  szanownego przewódey 
narodu czeskiego spodziewamy się, że nikt z na
szych nie oędzie się już mieszał do sprawy wy
dawnictwa pisma „wszećhbłowiańskiego."

W ę g i e r s k i  m i n i s t e i  o ś w i a t y  T r e -  
f o r t ,  wydał rozporządzenie do reprezentantów 
S a s ó w  s i e d m  o g r o d z k i c h  z oświadcze
niem i wyjaśnieniem, że nie zmierza wcale do 
wyrugowania mowy niem ieckiej, alf jedynie do 
rozpowszechnienia języka węgierskiego. W piś
mie dc supern tendenta Siedmiogrodu, Teutscha, 
wyłuszcza, że od dotychczasowycn poleceń w 
sprawie nauki języka węgierskiego odstąpić nie 
może, an ’ też podać ręki do jakiejkolwiek trans
akcji. Nikt nie przeczy konieczności kształcenia 
młodzieży w obuawu językach, dlatego też nie
miecki jest obowiązkowym w szkołach średnich,

nie mogę; przedstawię starszych, a ci znów niech 
młodszych przedstawiają.

Zam iast wiec do m azura, wszyscy tłumnie 
skupiać się poczęli koło pięknej nieznajomej, 
która przyjmowała hołdy uprzejmie, tak jednak 
zimno i obojętnie, że nie jeden .« przedstawio
nych coprędzej zbliżał się do 5cunówioną; dan- 
s e rk i ,  i p a ry  do m azura zaczęły się ustawiać. 
Nieznajom i odmówiła wszystkim zaproszenia, 
tłumacząc się, że nie tańczy nigdy. Gospodyni 
domu bawiła ja liś  czas pamę Rozm arję, i zapo
znała ją  z kilku młodszeuii paniami. Ale znala
zła się przecież chwila, w której pozostała sama, 
i odetchnęła wtenczas swobodnie, lecz nie na 
długo, gdyż nieopodal stał mężczyzna, który 
tylko na wolne miejsce koło niej czatując, usiadł 
natychm iast uszczęśliwiony, że go już prędko 
ztamtąd niki nie ruszy. Był to p. V łodzimierz 
Szołowski, człowiek z wielkiego świata, zacny, 
bogaty i bardzo przystojny.

Pani Rozmarja zajęła go nadzwyczajnie i 
oka l  niej od wejścia nie spuszczał. Znajdowa
nie się jej miało coś gorączkowego od czasu, jak 
tylko usiadła. Rozmawiając, dowcipnie, rozumnie 

! nawet bardzo, ale w tonie niezmiennie poważ- 
ńym, nie patrząc .aa mówiącego , oczy miała 
wciąż zwrócone na towaizystwo, ale nie z tą 
spokojną ciek awośeią, z jaką się poglądać zwykło 
na masy kwiatów lu -j ceoranych osób — lecz z tą 
analizującą uwagą, która bodaj po szczególe ze 
wszystkich zbiera. Na wchodzące zaś osoby 
wzrok jeszcze mocniej wytężała, góvbv Drzyiścia 
czyjego oczekując. *

Pan Włodzimierz, przedewszystkien obser
wator, w rozmowie z Rozmarja badał ten cha 
rakter, tak dziwny i tak szczególnie pizedstawia- 
jacy się jemu. \\ idział w ją  wykwintnej toale 
cie, że chce być piękną, ale czuł zarazem, że 
nie pragnie się podobać, ani też zwracać niczv-> 
jej na siebie uwagi. Zdawało mu się. że myśl 
jej jest iakimś niewidzialnym przedm:otem usta
wicznie zajętą. Oczy jej spoczywały niemal na

każdej osobie, zauważył jednak, że wybitniej na 
mężczyznach,

O’ >ok wykształcenia, w rozmowie okazała się 
tak naiwnie szczerą i prostą, iiby był wówczas 
przysiągł, że myśl nieszlachetna me powstałs 
ruguj V  jej głowie, ani aerou. Lecz sprawy so
bie zdać nic mógł z tego niezwykłego usposo
bienia, pontanowił jednak dociec i zDadać z cza
sem ten zagadkowy charakter.

Tańce mijały jeden po d rap m . "Włodzimier? 
mimo woli i chęci musiał czasem w nich brać 
'dział, aby komuś ustąpić miejsca koło pani 

Rczmarji, do której myśl jego ciągle się już 
zwracała.

Gdy raz Rozmarja siedz.ała koto wielkiego 
kląbu, przy niej zaś usiadła jakaś pani, rudawa 
szatynka w brunatnej sukni, a za niemi stanęła 
w środku pani Wilczopolska. cała różowo ubrana 
jasna blondynka, w drobne loki mając ułożone 
włosy, ktoś spojrzawszy na tę prześliczną grupę, 
zaw ołał:

— Ach I gdyby teraz Grottger w stał z grobu, 
jakżeby się ucieszył tym żywym obrazem, jakby 
umyślnie ułożonym z jego malowanych trzech 
nowożytnych P a rk ! Te same postacie, stroje, jak 
by wyjęte z tamtych ram.

— Prawda, co za szczególne dobranie osób, 
ja  znam także ten obraz — odezwał się ktoś z 
to w arzystwa.

"Wszyscy się ruszyli przypatrywać temu prze
ślicznemu, mało zranem t obrazowi naszego zna
komitego artysty.

— Ależ on nie malował olejno, jego są tyl- 
kc om crayon peźne rzewności historyczne obrazy.

— G rottger malował, ale zaiedwie kilka zrt 
bił olejnych obiazów; ten. który się tutaj z żywych 
osób przedstawia, jest mi bardzo dobrze znany; 
posiada go w oryginale mój dobry znajomy w 
Krakowslriem — odezwał się pan Włodzimierz.

— Prosimy o komentarz do niego, skoro 
panu tuk dobrze znany, bo mało Lom i zdarzyło 
się z nas słyszeć nawet o nim kiedy ode
zwała się któraś z pań.



niemniej jednak jest koniecznem uczenie języka 
ustawodawstwa i adm inistracji państwowej.

W dalszych wywodach m inister zali się, że 
Sasi tak niechętnie uczą się po węgiersku i wo- 
góle niechętni są zbliżaniu się do Węgrów. Przy
czynę tego szukać należy w tej okoliczności, że 
młodzież saska kształci się po skończeniu gimna
zjów krajowych w wyższych zakładach nauko
wych za granicą, gdzie przesiąka tendencjami 
antiwęgierskiemi. Stosunki pod tym względem 
powinny się zmienić koniecznie. Dlatego mini
ster wzywa superintendenta do założenia teolo
giczno-filozoficznej akademii, przyrzekając pomoc 
rządu na jak największą skalę

We wczorajszym wstępnym artykule wspo
mnieliśmy o usiłowaniach dyplomacji rosyjskiej 
i dworu rosyjskiego, zmierzających ku wzniece
niu nienawiści Francji przeciw Anglii. W kwe- 
stji tej pisze monachijska AUg. Ztg. w korespon
dencji z Paryża :

„Stosunki zewnętrzne, w razie gdy się je 
mięsza do namiętnej walki wyborczej a nie oma
wia i traktuje w delikatny, pełen rozwagi sposób, 
którego przestrzega w największej ilości wypad
ków prasa, oczywiście przyzwoita, są jednak bar
dzo wstrętnemi sprawami, których rząd nie po
wierza chętnie przypadkowi. Nie ulega najm niej
szej wątpliwości, że tak dyplomacja rosyjska, jako 
też dwór rosyjski — pierwsza przez bezpośred
nie i pośrednie doniesienia, wpływy i dobrze 
obliczone grzeczności, które wzajemność usłng 
wyw ołują, drugi przez licznych na wędrówkę 
wysłanych wysoko postawionych misjonarzy po
lityki moskiewskiej—wszelkieh możliwych środków 
używają, by we Francji wzniecić nienawiść prze
ciw Anglii i Anglikom, która oddziałać musi na 
polityczny stosunek obu pańsw. Widoczna to 
zarówno przy drobnych jak przy ważnych kwe- 
stjach, a francuscy mężowie stanu widzą to i nie 
mogą stawiać przeszkód. Są rzeczy, na które 
należy zwracać uwagę, lecz nie wypowiadać ich 
jawnie, by właśnie przez to ich nieprzyjemnego 
wpływu nie zwiększać. Pozwala się więc raczej 
na n i e , unika się jednak te g o , co siłę ich 
wzmódz może. Że rząd rosyjski okazuje repu
blice tyle życzliwości i względów, że tak bardzo 
zdaje się mu zależeć na względach Francji, — 
inoże tak długo być pożądanem, dopóki to sta
nowiska Francji nie kompromituje. I na to je 
dynie zważają ministrowie francuscy.

„Znaczna część prasy pozyskaną została, w 
poszczególnych wypadkach niunwiadoipie, dla in
teresów rosyjskich, a Rosjanie starają się na 
wszelki sposob pozyskać sympatje Francji. Może 
kokietowanie z Francją n u  posłużyć do utrwale
nia serdeczności układów, zawartych w Skier
niewicach. Rosja pragnęłaby mieć dwie cięciwy 
u swego łuku, a gdy nie może pozyskać jaw ne
go aliansu z europejskiem mocarstwem, to za
dowala się przynajmniej chociażby pozorem.

„Dlatego przy każdej sposobności urządza 
się tu mniejsze lub większe skandale przeciw 
Anglikom, a te propagowane są przez prasę czę
sto tak zgodnie, że jak na dłoni leży przypu
szczenie, ze kryje się poza niemi inny interes, 
niż francuski, inne przekonanie, niż osobiste 
dziennikarzów. Niejeden upadły, albo chylący się 
ku ruinie dziennik odżywa nagle znowu, jak 
gdyby udzieliło mu się galwaniczne drgnienie 
życia, i zaraz manifestuje on swe odżycie niekła
mane mi napaściami na Anglię.

„Oczekiwanie zbliżających się wyborów do 
parlamentu podnieciło prawdopodobnie silniej te 
zagraniczne prądy, odłożenie jednak wyborów na 
koniec września, kiedy kwbstja pokoju lub woj
ny w Azji środkowej rozstrzygnie się prawdopo
dobnie w ten lub ów sposób, odejmuje russofil- 
skiej prodagandzie jej główne znaczenie i połą
czone z niem niebezpieczeństwo; bo gdy Francja 
zaznaczy raz oficjalnie swą neutralność, będzie 
musiała także prasa unikać wszystkich rażących 
objawów ze względów patrjotycznych, a na zgro
madzeniach wyborczych przestrzeganem będzie 
to samo trzymanie się zdała. O przyczynie tego 
odroczenia okresu wyborczego milczy się wpraw
dzie uporczywie, mimo to zasługuje ona na u- 
wagę.

„Energiczniejsze, otwarte wystąpienie lorda 
Salisbury’ego sprawiło także w Faryżu najlepsze 
wrażenie, gdyż tu mimo wszelkich usiłowań, przy
jaźń dla Rosji nie może należycie korzeni zapu
ścić; nawet oczekiwani tu moskiewscy śpiewacy 
koncertowi, którzy mieli w Faryżu spopularyzo
wać rosyjskie narodowe pieśni, mało przyczynią 
się do zwiększenia entuzjazmu dla cara i jego 
ludu; przeciwnie patrzonoby się bez obawy na
wet na wybuch sporów w Azji.

„Z Anglią mimo wszelkich przekomarzań 
się i zazdrości od lat 30. możnb się było prze
cież w przyjazny sposób załatwić; z Rosją, zwła
szcza po odniesieniu przez nią zwycięztwa w 
Azji, trzebaby jeszcze wytrzymać próbę. F ran-

— A jakąż ja  rolę w nim odgrywam? — 
zapytała pani Rozmarja z czarującym uśmiechem.

— Pani przypadła najp iękniejsza: z różowej 
przędzy snuć życie ludzkie; a jakżeż je pani mo
żesz wysnuć szczęśliwie 1 — odezwał się pierw
szy, który zrobił porównanie obrazu.

— Ach! gdybyż go można wysnuć, choćby 
nie dla sieb ie! — pomyślała sobie Rozmarja.

— Obrazek przedstawia ogród, w którym z za 
drzew wychyla się posad marmurowy, koło niego 
P a rk i: w różowej sukni blondynka z bukietem 
różanych pączków jakby rozkwitające życie, — 
po prawej stronie siedząca w białej sukni bru
netka, przesuwa różową wstęgę — losy śm ier
telników — a z drugiej strony szatynka w vid  or 
z ciemno zielonym aksamitem przecina pasmo 
dni życia ludzkiego.

Na te słowa krzyknęła z przestrachem pię
kna w viel or sukni pani i powstając prędko
rzekli '

— A niechże mnie Bóg broni od takiej roli! 
Już nigdy tego koloru sukni używać nie będę, 
aby mi nie przypominała obrazu Grottgera.

Obraz też za jej poruszeniem rozchwiał się
natychmiast. , .

Bal chylił się ku końcowi, gdy Włodzimierz 
znalazł się znowu przy pani Rozm aiji. Lecz zo
baczył ją  już zupełnie inną. Oczy zmęczone pa 
trzeniem przygasły, twarz zrobiła się posępniej 
sza, jakby z zawiedzionej nadziei. Obejrzawszy 
się za gospodarzem, odezwała się ze szczerą pro
stotą:

-  Proszę pana podać mi rękę, gdyż chcę 
juz wracać do domu.

Siostra byłaby mu tym samym tonem te 
słowa wypowiedziała. On też powstał poważnie 
i jakby siostrze podał rękę.

W przedpokoju czekał wykwintnie czarno 
ubrany lokaj, i podał kaszmirowy biały burnus 
sobolami podszyty.

Włodzimierz odprowadził Rozmarję do samej 
karety, skłoniwszy się z uszanowaniem i nieopi- 
saneiu uczuciem w duszy.

(C. d. u.)

cuscy mężowie stanu pojmują to, i nie porzucą pe
wnie stosunków dobrze wypróbowanych dla nie
pewnych przyrzeczeń, dla których spełnienia nie 
masz żadnej sankcji, a które tylko dla blichtru 
są wypowiadane lub dziennikarzom dyktowane. 
Przeznaczona dla Francji rola, by służyła za 
kartę z jednej strony w grze z Anglią, z drugiej 
z Niemcami, dla trwożenia Anglii wyimagino
wanym przeciwnikiem i dla trzymania na wodzy 
Niemiec przez podjudzanie Francuzów, powinna 
przecież raz tu być zdemaskowana i odpowiednio 
traktow auą“.

M o w ę  d e p .  C l e m e n c e a u ’a, znaną do
tychczas jedynie z niedokładnych streszczeń te
legraficznych, mamy już wreszcie przed sobą. 
Podajemy z niej ustęp następujący, dotyczący 
sprawy alzacko-lotaryngskiej:

„Żywiąc przekonania, które właśnie co wy
powiedziałem, musi się być poza obrębem tych, 
którzy rządzą Europą, nie aby się zupełnie izo
lować, tylko aby nie zawiązać pewnych aliansów, 
albowiem, jeżeli się idzie na kongres berliński, 
wskazują na Tunis, a temu kierunkowi nienależy 
dowierzać. Tak jest, niedowierzajcie tym, którzy 
was zachęcają do marnowania pieniędzy waszego 
kraju i krwi żołnierzy waszych na dalekie wy
prawy, niedowierzajcie i pamiętajcie, że obowiąz
kiem waszym jest zwrócone mieć oko jedynie na 
Francję i to sobie ciągle powiadać, czem przer
wał mi przemówienie moje jeden z obywateli, 
w ołając: Alzacja i Lotaryngia 1 Istnieje w Euro
pie niepodległość i godność, której stróżami my 
jesteśmy. Aby ją  zachować, musimy pewną nogą 
stać na własnym gruncie, ktorego ani cala nie 
wolno nam poświęcić!“

Zakończenie mowy Clemenceau’a opiewa, jak 
następuje :

„Wedle mojego widzenia rzeczy, są dwa ro
dzaje polityki: polityka reform powolnych i poli
tyka szybkich reform. Gdyby się miało okazać, 
że reformy szybkie nużą kraj, będzie wtedy za
daniem partji konserwatywnej, ująć ster rządu w 
swe ręce i łagodzić przeprowadzenie reformy. Są 
zatem potrzebne dwie partje: konserwatywna i 
postępowa. W dniu, w którym to wahanie się 
pomiędzy obydwoma politykami urzeczywistni się, 
republika stanie silnie, ale dopiero w tym dniu.

„Dlatego stawcie swoim mandatarjuszom py
tanie: Należycie do partji konserwatywnej, czy 
żądacie reform natychmiastowych? Los republiki 
leży w waszem ręku. Radzę wam, zapomnieć Ło 
kwestjach osobistych i tylko fakta badać. Przej
mijcie się poczuciem konieczności, że przyszłym 
pokoleniom należy pozostawić republikę zorga
nizowaną i tryum fującą!“

Po dep. Clemenceau wystąpił znowu R i b o t  
z m a n i f e s t e m  r e p u b l i k a n ó w  u m i a r k o 
w a n y  e n , odrzucającym rewizję konstytucji i 
autonomię komunalną Paryża, a domagającą się 
utrzym ania konkordatu, ukończenia walki prze
ciwko klerowi, jak  niemniej wydania ustaw o za
bezpieczeniu robotników na wypadek nieszczę
ścia i zaprowadzenia kas dla chorych i potrze
bujących wsparcia robotników.

Następuje dalej ustęp o polityce zagrani
cznej.

„Chcemy — powiada manifest — ażeby na
sza zagraniczna polityka, bez zrzekania się na
szej godności narodowej, naszych interesów i 
praw, prowadzoną była z roztropną przezorno
ścią i oszczędnością. “

Zarówno ten  manifest Ribota, przyjęty z u- 
znaniem przez umiarkowaną prasę republikańską, 
jak  i radykalna mowa dep. Clemenceau w Bor- 
deaux, wprawiają oportnnistów w humor jak  naj
gorszy. Dotychczas nie udało im się jeszcze dójść 
do porozumienia w sprawie manifestu wybor
czego.

Rezydujący w Berlinie poseł chiński ma się — 
jak  zapewniają — z końcem tego, a najdalej z 
początkiem przyszłego tygodnia udać do Paryża, 
aby jeszcze przed końcem sesji parlam entarnej, 
nim się świat urzędowy paryski rozjedzie, przed
łożyć prezydentowi Grevy’emu listy uwierzytel
niające go, jako zastępcę Chin przy Rzeczypo
spolitej trancuskiej. Zabawi on kilka tygodni w 
Paryżu w celu urządzenia się, a potem powróci 
do Berlina. Ilsii-Tsing-Tseng, który ma zastępo
wać swoje państwo w Berlinie, Wiedniu, Pary- 

Rzymie i Amsterdamie, przebywać będzie,zu
jak zwykle, w Berlinie. Czy zaś zakład wycho
wawczy dla młodych Chińczyków na sposób eu
ropejski, który przedtem znajdował się w Pary
żu, a w skutek ostatnich wojennych wypadków 
został zamknięty, znowu zostanie otwarty, lub 
czy do Berlina ma być przeniesiony, co jest rze
czą bardzo możebną, o tern poseł chiński nie ma 
jeszcze żadnych wiadomości.

Ministerjalne dzienniki w Madrycie kładą 
wielką wagę na zrobione przez policję odkrycie 
schadzek tajemnych k o m i t e t u  r e w o l u c y j 
n e g o  w S a r a g o s s i e .  Podejrzywają, że ko
m itet starał się wciągnąć do spisku sierżantów i 
oficerów rozmaitych pułków. Aresztowano wiele 
osób, między tymi znajduje się pułkownik Ma- 
gallon, który sam sobie nadał tytuł republikań
skiego jenerała i był najczynniejszym ajentem 
nieprzebłaganego dowódzcy republikanów Ruiz 
Zorilli. Między aresztowanymi znajduje się także 
jeden kapitan, który po sprzysiężeniu wojskowem 
w Bajadoz w r. 1883. zostawał w ukryciu, nad
to dziesięciu sierżantów i trzech oficerów. Wszy
scy mają być stawieni pod sąd wojenny, i jeśli 
wina zostanie im udowodnioną, wyrok śmierci 
natychm iast zostanie wykonany, gdyż w konser
watywnym i katolickim gabinecie są tego zapa
trywania, iż kilku przykładów potrzeba konie
cznie, aby niezadowolenie w armii, podniesione 
propagandą republikańską, w samym zarodku zni
szczyć.

W kołach wojskowych nie zaprzeczają, że 
władze mają wszelki powód wierzyć, iż ajenci 
rewolucjonistów tak samo są teraz czynni, jak 
w r. 1883, przed ostatniecn powstaniem. Na gra
nicy i w garnizonach Katalonii zaprowadzone zo
staną wszelkie środki ostrożności. W związku 
z tem wszystkiem stoi wiadomość, że m inister 
prezydent Canovas zamianował dotychczasowego 
prezydenta Madrytu ministrem spraw wewnętrz
nych, gdyż tenże jak najdokładniej jest poinfor
mowany o planach Zorilli.

Dopeaza Titnesa donosi o śmierci Candido- 
Nocedal’a, przewódcy karlistów i reprezentanta 
Don Karlosa w Hiszpanii. Tenże uważany był za 
jednego z najbieglejszych jurystów hiszpańskich.

M a  sienią i zaiemia.
Lwów d  24. lipca.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po. 
liteehnicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie północnym i zmien
nym stanie nieba mieliśmy chwilowe deszcze, 
opad wynosił do godziny 9. z rana ua dobę 0,s 
mm. Średnia temperatura dnia była 11, ut C.,

najwyższa 17,°, najniższa z  rana 9,°4 C.
Prognoza na dobę następną od 12. godz. 

w południe 24 lipca: Przy wietrze zachodnio-
południowym, temperatura się podnosi, stan nieba 
zmienny, powietrze wilgotne, deszcz chwilowy, 
lecz opad nieznaczny.

* Z podroży p. namiestnika. We środę 22. 
b. m. JE . namiestnik przybył do Rychcic, gdzie, 
po spożyciu obiadu w małem kółku, przenocował, 
a wczoraj rano, o godz. 10. wyjechał do Droho
bycza. Przed synagogą powitany przez starszy
znę żydowską z tora, a wjechawszy do miasta 
przez wspaniałą bramę tryumiainą, zwidzi! sta
rostwo, urząd gminny, Radę powiatową i kościół 
świeżo odrestaurowany staraniem posła Wojciecha 
Dzieduszyckiego, poczera powozem marszałka Rady 
powiatowej udał się do wielkiej fabryki Garten- 
berga.

O godz. 12. w południe, JE . w towarzystwie 
pp Jnljana Bielskiego, Józefa hr. Potockiego (z 
namiestnictwa) i starosty Kolarzewskiego, wyje
chał do Borysławia. Za karetą namiestnikowską, 
podążyło kilka powozów z gośćmi zaproszonymi 
na śniadanie. Przy wjeździe do Borysławia, u 
bramy tryumfalnej, p. namiestnik przyjęty został 
przez urząd gminny z przełoźeństwem źydow- 
skiem i wśród nieustających okrzyków tysiącznej 
ludności udał się wprost do domu spółki galic. 
banku kredytowego, powitany na progu przez pp. 
Zdzisława Marchwickiego, Stanisława Brykczyń- 
skiego, dyrektora Januszkę oraz wszystkich urzę
dników' zakładu. Po przedstawieniu obecnych i 
zaproszonych gości, całe towarzystwo zasiadło do 
świetnego śuiadania, podczas którego, zastępujący 
prezesa gal. banku kredyt, p. dyr. Marchwicki 
wzniósł toast na cześć namiestnika, a w gorących 
słowach witając dostojnego gościa, zwrócił jedno
cześnie uwagę jego na ujemne strony Borysławia 
„mogące być usnniętemi jedynie wówczas, gdyby 
usiłowanie jednostek popierane były nietylko pla- 
toniczną opieką władzy, ale zarządzeniami, które, 
w o b e c  o d r ę b n o ś c i  s t o s u n k ó w  m i e j s c o 
w y c h .  stawiałyby t r e ś ć  r z e c z y  w y ż e j  po 
n a d  p a r a g r a f y “• Dodał przytem dr. March
wicki, że właśnie szczerem tem przemówieniem 
składa najwyższy hołd mężowi, który wzrósłszy 
wśród nas, miłością gorącą ojczystej ziemi i zau
faniem monarchy, wzniósł się na najwyższe stano
wisko w kraju.

W tej chwili jasny promień słońca przedarł 
się przez zachinnrzone dotąd niebo, a p. namiest
nik, odpowiadając toastem w ręce dr. Marchwi
ckiego, na pomyślność Soólki Borysławskiej, wy
raził nadzieję, że taki sam promień słońca, da 
Bóg, w krótkim czasie zaświeci na zaciemnionym 
horyzoncie stosunków miejscowych.

Życzliwe a sympatyczne przemówienie to, 
przyjęte zostało hucznemi, przeciągłemi bra
wami.

D rn g i to a s t w y ch y lił je s z c z e  J E k sce len c ja  za  
zdrow ie p rezesa  R ad y  pow iatow ej p. J u lian a  B ie l
sk iego , który n ie szczęd zi w sze lk ich  m ożliw ych n- 
siłow ań, aby utrzym ać harmonię w śród najróżno
rodniejszych  żyw io łów  m iejscow ych.

Następnie ndano się do zakładów galic. Ban
ka kredytowego, gdzie JEkscencja badał szczegó
łowo cały przebieg manipulacji, poczem do kopalni 
Gartenberga, Liebermana i Sp., a wreszcie na Wn- 
iankę, do zakłada Towarzystwa francuskiego. Tu, 
dyrektor Platz, o najdrobniejsze szczegóły zapyty 
wany, wyjaśniał p. namiestnikowi sposób eksploa
tacji, urządzonej według najnowszych prawidło
wych systemów górniczych.

W Trnskawcn, dokąd zwrócił swoją podróż p. 
namiestnik, oczekiwali nać w bramie tryumfalnej 
właściciele zakładn miejscowego, ks. Adam Sapieha, 
hr. Stanisław Żółtowski i dyrektor Marjański, oraz 
licznie zgromadzona publiczność kąpielowa. W po
wozie ks. Sapiehy, udał się JEkscelencja na pół- 
mili odległe Pomiarki, dla zwidzenia świeżo roz
winiętej eksploatacji woskn ziemnego, która jedy
nie dzięki okoliczności, iż przedsięwziętą została 
na zupełnie dziewiczym terenie, mogła być od 
pierwszej chwili urządzoną racjonalnie. (W całej 
administracji miejscowej i między robotnikami, nie 
ma ani jednego żyda. U w a g a  k o r e s p o n 
d e n t a . )

Po powrocie z Pomiarek odbył się obiad w 
sali balowej Kurhausu, w którym wzięli udział 
liczni kąpielowi goście. Toast na cześć J .  Eksce
lencji wniósł hr. Żółtowski. P. Namiestnik odpo
wiedział toastem na pomyślność i rozwój Trns- 
kawca, dyr. Marchwicki wychylił zdrowie prezesa 
Bielskiego, który zakończył toastem na cześć ks. 
Adama Sapiehy.

Ożywiona niezmiernie uczta przeciągnęła się 
od godziny 7 do 10 wieczorem, poczem JE . N a 
miestnik, otoczony urządzonym z inicjatywy miesz
kańców korowodem z pochodniami, udał się na 
herbatę do ks. Adamowej Sapieżyny. Podczas her
baty spalone zostały w ogrodzie sztuczne ognie.

D z iś  rano, o god zin ie  6 . J E k sce len cja  opu
śc ił  gościnn e progi ks. Sapiehów , udając s ię  w  
d alszą  drogę, na Sambor, do Spasa, w  zam iarze  
odw idzenia hr. L udw ika W od zick iego .

* Mteux tard, que jamais. Przegląd w nume
rze wczorajszym zawiadamia swych nielicznych 
czytelników, że onegdaj przyszedłszy (zapewne re
daktor) do sądu na rozprawę, wytoczoną mu przez 
nas co do odwołania jednego z fałszów o Gaz. 
Nar,, przed kilku miesiącami podanych, dowiedział 
się, żeśmy od procesn odstąpili. Ze zmartwieniem 
tem, dzieli się tedy Przegląd ze swymi czytelni
kami, co przyjmujemy do wiadomości, chętnie bo
wiem wierzymy, iż mocno musiało przegląd zabo
leć, że nie mógł stanąć obok nas, na jednem po
lu, choćby nawet przed kratkami sądowemi. Ale 
w tem też właśnie leży przyczyna, dla której od 
sprawy odstąpiliśmy. W ytaczając Przeglądowi 
skargę, chcieliśmy dać jasno poznać, że z orga
nem przedpokojów nie możemy się nigdzie indziej 
zetknąć, jak  w sądzie — ł  cofnęliśmy sprawę, bo 
przekonaliśmy się, iż z Przeglądem, który nawia
sem mówiąc, wiele już od tego czasu fałszów po- 
drukował, nie przystoi nam stykać się dobrowol
nie, nawet na tem poln.

Przegląd niechcąc jednak dorozumieć się tej 
właściwej przyczyny, a pragnąc ją  zakryć przed 
publicznością, rewindykuje sobie „znawstwo stylu 
fornalskiego,” takiem mieni nasz sposob pisania, i 
jako powód odstąpienia naszego od skargi podaje 
inny, — szukając go sposobem gniewoszowskim w 
prywatnych stosunkach — i odnajduje go... w na
szej kasie redakcyjnej, „która wobec r  a p to  w n i e
spadającej liczby p r e n u m e r a to r ó w  nie mogłaby po
dołać kosztom sądowym!

Przeczytawszy to, możnaby sądzić, że Prze
gląd wypisnje podobne niedorzeczności dla humo- 
rystyki, bo i jakże na serjo można pomawiać wy
dawnictwo jakiego pisma, że z obawy przed kosz
tami sądowemi, które mogłyby wynosić 5 złr., od
stąpiło od skargi. A jednak to nie hnmorystyka, 
ale ujawnienie brzydkiego zwyczaju podnoszenia 
prywat i stwierdzenie prawdziwości przysłowia : 
„głodnemu chleb na myśli”. Organ przedpokojów 
i garderób, od czego zacznie, zawsze na jednem 
skończy — na... prenumeratorach. Biedaczysko
wzdycha do nich, a nikt tego zrozumieć nie chce.

* Mianowania. Rada szkolna kraj. mianowała

p. Franiszka Żmudę, rzeczywistym nauczycielem 
V m . klasy szkoły pospolitej w Krakowie, Woj
ciecha Ghzdka zaś rzeczywistym nauczycielem n .  
szkoły posp. im. św. Barbary w Krakowie,

Kapelanami wojskowymi II. klasy mianowani: 
ks. Włodzimierz Gromnicki, Aleksander Kobryń- 
ski, Stefan Krzyżanowski i Maciej Popowicz.

* Dla wykonania generalnego projektu regu
lacji rzek galicyjskich mianowało c. k. namiest
nictwo, następujących techników: Z siedzibą w
Krakowie, dla regulacji Wisły, pp : Stanisława 
Osiecińskiego, Rudolfa Spalkego, Zygmunta Gał 
deńskiego, Leona Wieizejakiego, Antoniego Tur
kiewicza, Władysława Winiarskiego i Natana 
Landesa. Z siedzibą w Przemyśla, dla regulacji 
Sann: Ferdynanda Dwornikiewicza, Andrzeja So
koła, Zdzisława Leszczyńskiego, Jerzego Socha 
ckiego. Z siedzibą w Ńi3ku, dla regulacji Sann:
Eugeniusza Sternberga i Eugeniusza Stojałow- 
skiego. Z siedzibą w Sączu, dla regulacji Du
najca : Seweryna Godzielińskiego 1 Jana Zale
skiego. Wykonanie generalnego projektu co do
regulacji Wisłoka objął p. Radwański, cywilny 
inżynier, a co do rzeki Stryja, p. Uderski, rów
nież inżynier cywilny. Do pomiarów hydrometry- 
cznych zostali powołani: Antoni Biegański i Józef 
Ingarten, a do czynności kancelaryjnych w c. k. 
namiestnictwie : Jan  Wolak, Józef Ulmann i Lu
dwik Zawadzki.

* Przywilej. Ministerstwo handlu i węgierskie 
ministerstwo dla rolnictwa i przemysłu, udzieliło 
p. Antoniemn Biłowąsowi, czeladnikowi ślusarskie
mu we Lwowie, wyłączny przywilej na ulepszone 
zgrzebło dla koni i bydła.

* Rada miejska. Wczorajsze posiedzenie dla 
braku kompletu nie przyszło do skutku.

* Wycieczka do Budapesztu członków Rad 
miejskich: lwowskiej i krakowskiej odbędzie się 
d. 5. września. W wycieczce tej będą mogli 
wziąć udział obywatele z całego kraju i byłoby 
pożądanem, aby jak najwięcej się zgłosiło i wy
cieczka polska była gromadną. W tym samym 
prawdopodobnie czasie odbędzie się także drnga 
wycieczka Czechów do Budapesztu.

* LwOWSkl komitet opieki nad wydalonymi z
Prus rodakami, zawiązał się we wtorek d. 20. bm.,
stósownie do zaproszenia komitetu krakowskiego. 
W skład komitetu tego weszli pp.: Augustynowicz 
Bolesław, Aleksandrowicz Adolf, Breier, prezydent 
Dąbrowski, dr, Gross Piotr, Gołąb Andrzej, Lan- 
gie Tadeusz, dr. Małachowskr Włodzimierz, Niem- 
czynowski Stanisław, dr. Roszkowski Gustaw, dr. 
Rntowski Tadeu»z, książę Sapieha Adam, dr. Skał- 
kowski Tadeusz, dr. Wereszczyński, dyrektor Wro- 
tnowski, dyrektor Wiktor, poseł Wierzbicki Lu
dwik, ks. Zabłocki, dyrektor Zima.

Zebrani, jednomyślnością głosów wybrali: P rze
wodniczącym komiteta : Ks. A dam a Sapiehę, za
stępcą przewodniczącego: prezydenta miasta p. W. 
Dąbrowskiego; sekretarzami: dr. Gustawa Rosz
kowskiego i dr G. Małachowskiego, adwokata. Po 
takiem ukonstytuowania się, komitet nchwalił na 
wczorajszem posiedzenia: 1) Uwiadomić komitet
krakowski o swem zawiązania się; 2) zaprosić do 
swego grona wielu jeszcze wybitnych obywateli 
naszego m iasta; 3) wezwać wszystkich marazał 
ków Rad powiatowych, tudzież burmistrzów do za
wiązywania w miejscach ich urzędowania komite
tów opieki nad wydalonymi z Prus Polakami; 4) 
nadesłane dobrowolne ofiary pieniężne na cele ko
mitetu, składać w kasie banku krajowego; 5) do 
przyjmowania korespondencyj do komitetu lwow
skiego upoważnić dr. G. Roszkowskiego; 6) upra
szać komitet krakowski, aby do Lwowa nie przy
syłał nikogo z wydalonych z Prus, dopóki nie o- 
trzyma wiadomości z komitetu lwowskiego, iż jest 
zapewnionem dla niego stosowne zajęcie.

* Plany odbudowy cerkwi w Haliczu, której 
losami, z inicjatywy Wojciecha hr Dzieduszyckie
go i Izydora Szaraniewicza, zajmował się sejm 
krajowy - -  zostały już sporządzone przez profe
sora Jul. Z acharew icza; kosztorys obliczono na 
23.653 zł., którą to sumę wypłaci fundusz krajo
wy z przyznanego kredytu na konserwację pomni
ków historycznych. Sprawą tą zajmie się także 
prawdopodobnie zjazd archeologów, który ma się 
odbyć tutaj w pierwszych dniach września r. b. 
wraz z wystawą archeologiczną, a na który mają 
przybyć także archeologowie rosyjscy, mianowicie: 
z Kijowa pp. Antonowicz i Kibalczyc, a z Char
kowa pp. Ewarnicki i Bagalej.

* Sprzeciwienie Się przeciw aktowi oskarże
nia, wydanemu w sprawie mów pogrzebowych, 
wygłoszonych przez pp. Żółkiewskiego i Stwiernię, 
wyższy sąd krajowy odrzucił, a rozprawa wyzna
czoną została na przyszły tydzień.

* W redakcji „Diła” odbyła się  w  od siatn ich  
dniach rew izja  policyjna.

* W gronie kolegów. P. Apolinary Stokowski 
po długoletniej służbie w towarzystwie kredyto- 
wem ziemskiem, przed kilku tygodniami został 
emerytowanym. Towarzysze pracy jego, czując 
potrzebę pożegnania się z nim, zebrali się one
gdaj i jak  donosi Kur. Iw., wręczyli mu na pa
miątkę zbiorową fotografię. Przy tej sposobności 
odbył się w domu prywatnym mały komersik z 
pewną doniosłością publiczną. Pan Stokowski jest 
przewodniczącym stowarzyszenia pomocy naukowej 
dla młodzieży szkolnej i żyje obecnie dla tego 
stowarzyszenia, choć sam jest bezdzietnym. Owoź 
wierny swej funkcji obywatelskiej podał m yśl u- 
tw o rz e n la  w g ro n ie  to w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  fun
d u szu  pom ocy nau k o w ej d la  d z ie c i urzędników te 
go towarzystwa, a na początek złożył 6 procen
towy list zastawny na 100 złr., obowiązując się 
zarazem do składkowania po 5 złr. co kwartału. 
Urzędnicy towarzystwa pójdą niezawodnie za je 
go przykładem, a dyrekcja zapewne także nie po
zostanie w tyle, mając na oku wzór gal. kasy o- 
szczędności, która już przed laty utworzyła fun
dusz stypendyjny dla młodego pokolenia swoich 
urzędników.

* Cyrk Sidolego, który niczem więcej się nie- 
odznacza jak dobrymi gimnastykami, robiący we 
Lwowie świetny interes, opuszcza wreszcie nasze 
miasto. Na kaźdem niemal przedstawieniu było 
pełno, mimo, iż każde niemal składało się z je 
dnego i tego samego programu — widoczna więc, 
że publiczność nasza pod względem cyrkowym nie 
wiele wymagająca. "Wczoraj na ostatniem przed
stawieniu był nawet natłok, a wielu mnsiało o- 
dejść od kasy nie dostawszy biletu.

* Kradzież dziecka. P rzed  10. dniam i za g in ę 
ła  w C zern iow cach  d z ie s ięc io le tn ia  córka ta m te jsze 
go p iek arza  w ojskow ego i mimo sk rzętn ych  p oszu
k iw ań ze strony rodziców , n ie m ogła być odszu
kaną. Znajomi w id z ie li ją  w dnin z a g in ięc ia  w to 
w arzy stw ie  ja k ie jś  ubogiej staru szk i, a le  n ik t n ie  
nm iał p ow ied zieć , co się dalej Stało z dzieck iem . 
Uwiadom iono o tem  policję, która jed n ak  —  ja k  
tw ierd z i urzędow a Gazeta czerniowiecka —  n*e 
przed siębrała  najm niejszych  poszukiw ań. Z w ątpio  
no ju ż  o życiu  d z iew czyn k i, gdy w p ięć  dni pó 
źn iej —  ja k  donosi Gazeta polska —  pew na zna  
jom a rodziców , przechodząc u licą  B row arną, sp o
str z e g ła  zag in ion e d ziecko , gdy sz ło  obok starej 
żeb raczk i i prosiło  o ja łm użnę. W ydało  s ię  tedy

iż dziewczynkę porwała owa żebraczka 1 zmusił* 
ją  do oprowadzania się po ulicach, przedstawiają* 
ją, jako swoją córkę. Dziecko, wobec gwałtu, by
ło posłnsznem i żebrało przez pięć dni wspólnie 
z rzekomą matką!

Żebraczka nie chciała nawet zwrócić dziew
czynki, gdy tego zażądała wspomniana znajom* 
rodziców i dopiero, gdy ta ostatnia zagroziła we
zwaniem władzy, opuściła dziecię i umknęła. Wy
padek ten, zapewne niewyjątkowy pośród żebra
ków, może rozjaśnić niejedno zagadkowe zniknię
cie dziecka.

* Jutro w sobotę d. 25. lip ca : św. Jakóba ap. 
Sobor św. Ha wryta,

* Wiadomości policyjna z ania 23. lipca b. r.: 
S k r a  d z i o n o  jasno popielaty wierzchni surdut 
z taką podszewką i czarne spodnie wart. 26 zł., 
chustkę wełnianą po jednej stronie czerwoną a po 
diugiej popielatą, wart. 3 zl.

Z g u b i o n o  skrypt dłużny z podpisem Bende
ra i Fani M. na 75 zł., kartkę zastawniczą ban
ku ruskiego do 1. 6314 na dwa obrazy za 4 zł., 
a drugą zakładu zastawniczego na damski płaszcz 
za 2 zł. zastawiony, obligację indemnizacyjną na 
50 zł. do 1. 6164 z kuponami płatnemi od maja 
1884, we Lwowie lub w drodze ze Stryja.

Przytrzymano na placu Strzeleckim zabłąka
ne łoszę, żółtawej maści z łysiną na czole, i od
dano takowe do miejskiego komisarjatu śródmieścia.

— W Lubieniu koło Lwowa pod protektoratem 
prezydenta p. Dąbrowskiego, odbędzie się w nie
dzielę d. 26. b. n\ wieczorek z tańcami, z któ
rego trzy czwarte dochodu przeznaczone są na 
pogorzelców Horodenfci, zaś jedna czwarta dla 
biednych chorych bez różnicy wyznania. Ze 
Lwowa, jak się dowiadujemy, wybiera się tam li
czne grono osób.

— W Kołomyi kupiono w tych dniach grunt
pod zamierzoną budowę ruskiego „Domu Naro- 
dnego”. — Tamże z początkiem jesieni ma być 
otwartą filia „Narod.nej Torhowli”.

— W Berlinie w majn roku przyszłego odbę
dzie się wielka akademicka wystawa dzieł sztuki, 
połączona z obchodem stuletniej rocznicy założe
nia akademii sztnk pięknych w stolicy pruskiej.

— W PeterSbUk-yU odbędzie się w listopadzie
wystawa elektryczna.

— Paryż. (Zabawa kwiatowa; npały; zamknię
cie „Salonu”), Onegdaj w lasku bnlońskim odbyła 
się la fete det fleure, uroczystość kwiatów, na cel 
dobroczynny, a mianowicie dl» tych rodzin, któ
rych ojcowie polegli dla ojczyzny na polu bitwy, 
lub też spełniając swój obowiązek, jak  naprzy- 
kład ofiary straży ogniowej. Tysiące świateł cza
rodziejsko rozjaśniły cały lasek, weneckie latarnie 
migotały pomiędzy liśćmi niebotycznych drzew, 
prześliczne jezioro, otoczone wieńcem złocistych 
lamp, połyskiwało jak zwierciadło w bogatych ra 
mach — w kiiku głównych miejscach ustawionb 
orkiestry brzmiały wesoło w powietrzu, — w ale- 
ach tysiące powozów, przybranych w kwiaty — 
bo nawet konie i koła były uwieńczone — prze
suwało się zwolna. W powozach piękne damy i 
towarzysząca im młodzież, a wszystko z bukieta
mi w rękn, i ogromnemi koszami kwiatów, które- 
mi zarzucano się wzajemnie, rzucając je  z po
wozu do powozn i naśladując w ten sposób kar
nawał włoski. O godzinie jedenastej puszczono 
ognie sztuczne, zabłysły w powietrzu rubinowe, 
szmaragdowe i brylantowe światła, oświecając pro
mieniami tęczy wszystkie prześliczne miejsca uro
czego laskn. Z powodu znacznej opłaty od wejścia 
osobistego, powozów i koni, rezultat dla biednych 
był nader świetny.

Obecnie afrykańskie upały wyludniają Paryż, 
który zaczyna być w letniem letargicznem uśpie
niu. Główne tea tr a pozamykane, gwiazdy artysty
czne na poln dramatycznem i mnzykalneir, dają 
obecnie przedstawienia w kasynach kąpielowych, 
lub za granicą.

W tych dniach również zamykają doroczną 
wystawę sztnk pięknych, czyli tak zwany „Salon”, 
o którym kilkakrotnie pisaliśmy.

— Awantura węgiersko-niemiecka. Onegdaj 
telegraficznie sygnalizowano z Budapesztu, że ca
ła prasa węgierska oburzoną jes t zajściem na u- 
roczystościach gimnastyków w Dreźnie. Rzecz 
miała się tak : Na obchód szóstego jubileuszu 
gimnastyków niemieckich, zaproszono między in- 
nemi także węgierskie towarzystwo gimnastyków, 
którego prezesem jest poseł Aleksander Hegedhs. 
Węgrzy skorzystali z zaproszenia , i przybywszy 
do Drezna zawiesili w sali nad trybuną prezy- 
djalną wieniec ozdobiony wstęgą o barwach naro
dowych kolorn zielonego, czerwonego i białego. 
Część uczestników uroczystości drezdeńskich nie 
chciała ścierpieć innego wieńca prócz o barwach 
niemieckich i wieniec węgierski usunięto. Wę
grzy oczywiście ncznli się tem srogo dotknięci, a 
kilku nawet wyzwało Niemców na pojedynek, ci 
jednak odmówili. Wówczas węgierscy gimnastycy 
zwrócili się do anstro-węgierskiego poselstwa z 
zażaleniem; to udało się do dyrektora policji, 
który znowu odniósł się do prezesa wydziału nie
mieckich gimnastyków. Ten zwołał posiedzenie 
Wydziału, które uchwaliło złożyć pisemną dekla
racje tej treści :

„Wydział centralny jest przekonany, że go
ście węgierscy, którzy przybyli jako przedstawi
ciele węgierskich towarzystw gimnastycznych na 
szósty jubileusz gimnastyczny niemiecki, kierowa
ni prawdziwą przyjaźnią i życzliwością dla gim
nastyków niemieckich ofiarowali wieniec, to też 
Wydział obstaje przytem. aby wieniec ten złożo
no w archiwum niemieckich gimnastyków. Wy
dział centralny ubolewa nad nieporozumieniami i 
niemitemi zajściami, które się wydarzyły, a z któ- 
remi on nie ma żadnej styczności”.

Jako przyczynę tego zajścia podają niechęć 
Niemców do Węgrów za to, że wprowadzono obo- 
wiązkowę nankę w języku węgierskim dla sie
dmiogrodzkich Sasów, przeciw czemu ci protestu
ją i skarżą się Niemcom na ucisk ze strony Wę
gier — albo też tę okoliczność, że pomiędzy 
przybyłymi Węgrami znajdował gję jeden Hano- 
werczyk, który wedle zdania niemieckich gimna
styków, będących za jednością Niemiec, nie powi
nien się był przyłączać do aeputacji Węgier, lecz 
przeciwnie okazać swą solidarność z Niemcami,

— Damy i Bostonu ofiarow ały k s ię ż n ic z c e  B ea -  
tryczy , z  powodu je j ślubu, w sp an ia łe  album poe- 
zyj, z łożon e ł sam ych utw orów  n iew ieśc ich  c a łe 
go św ia ta . Muza polska rep rezen tow an a  je s t  przez  
D eotym ę w  p rzek ład zie  S ob olew sk iego .

— Telefon służyć może jako narzędzie do 
przepowiadania pogody. Journal des inventeurs 
pisze, że jeśli w odległości siedmiu do ośmin me
trów od siebie umieścimy dwie sztaby żelazne i 
połączymy je drutem miedzianym w powłoce kau
czukowej z telefonem, to będziemy w telefonie 
przynajmniej na 12 godzin naprzód słyszeli głu
chy szmer, oznajmiający o zbliżaniu się burzy. 
Gdy burza jest bliższą, szmer staje się tak gło
śnym jak uderzenie gradu w szyby, a uderzenie 
piorunu robi efekt rzucenia kamieniem w błonę 
przesyłającą dźwięki. Inne objawy atmosferyczne



"tywołają sżmery, które po n.Dyciu pewnej wpra
wy z łatwością można odróżnić. Zdaje sic więc, 
to aparat telefoniczny, odpowiednio rkonstrnowany, 
•tanie się dla meteorologii w.iżnem narzędziem 
Mnocniczem.

i — Niezwykły bal. Wychodzący w Buenos- * l^yres Standard podaje opis olbrzymiej kasy po
mysłu braci Bash, wykonanej w fabryce pp. 
tekwartz i Comp, dla jednego z banków prowin- 
lo.alnycli w La Plata. Długość kasy wynosi 9 

betrów, wysokość 5 metrów, szerokość 8 metrów, 
* waga 90.U00 kilo. Pomimo tych olbrzymich 

'Um iarów, kasa wykończona jest tak wewnątrz 
dk zewnątrz z artystyczną dokładnością. Po skoń- 
“tenin kasy pp. Bash wydali w jej wnętran, bo- 

wato oświetlonem i ndekorowanem, bal dla robo- 
toików, którzy pracowali przy budowie olbrzy
miego sprzętn... Tańczące pary poruszały się w 

■i^sie z zupełną awobott j ! 
l — Nuwy środek przeciwko astmie. Akade
mia umiejętności w Paryżu otrzymała od prof. 
-<rmana Sśe zawiadomienie o nowym środku pi>e- 
tfwko astmie. Je s t to związek zasadowy, który 

te. Sće nazwał pyridinem i który odkrył w dro- 
doświadczeń praktycznych. "Wiadomo, że 

&«obom mającym ścieśnioną klatkę piersiową przy
nosi nlgę nżywanie pewnych środków empirycz
nych, jak  palenie pewnych cygaret, wąchanie 
hwpieru nasyconego saletrą itp. Otóż przy spale
ni® pewnych roślin, pewnych alkaloidów, powstają 
tewne związki chemiczne, w których znajdnje się 
tyridia. Czynione przez prof. Sśe doświadczenia 
przekonały go, że pyridin przy ntrudnionem odde- 

iLniu jest doskonałym środkiem łagodzącym i 
Umiejętnie użyty nie wywołuje żadnego zakłócenia 
Nerwowego. Pyridin jest to bezbarwny płyn, nla- 
lni«jący się w powietrzu i wydający przejmującą 
boń. Otrzymuje się przy snchej destylacji mate- 
teryj organicznych, jak smoła węglowa, alkaloidy, 
tinchininc, chinina, morfina itd. Znajdnje się także 
b osadzie, jaki się wj twarza podczas palenia ty
toniu i może być także otrzymanym przy rozkla
p ie  nikotyny w wieikiem gorącu w naczyniu 
tercelanowero. Chemiczną formułą pyridinn jest 
^10 H10 Az, według Cahoursa, lub C5 H5 Az 
Według Wiirtza. Nalewa się tego płynu 4 -  5 
fiWunów do szczelnie zamkniętego naczynia, w 
Wtórem zamienia się w paię i oddecha się tą parą 
tezez 2 0 — 3 0  minnt trzy razy dziennie, Pyridin 
^zechodzi w krew i duszność w piersiach uste- 
Puje po kilku dniach. Środka tego próbowano w 
Paryżu na 14. chorych w wieku od la t 30. do 78. 
i próby wypadły haidzo pomyślnie.

Wystawa Grotrgeiswska.
K r a k ó w  w lipcu 1885.

[Z?J „Ach gdybym mógł przewidzieć, jaki los 
"&eka iziela moje* — zapytuje Artur Grottger w 
'dnym z listów swoich pisanych do przyjaciół! i, 

“Isłaniając jej głębię ducha swego w chwili, 
Wy zrodził się w nim pomysł stworzenia nie- 
®toiertelnej „Wojny*.

Dzisiaj, po latach dwudziestu, najwymowniej- 
na słowa te odpowiedź daje wystawa dzieł 

Grottgera w krakowskich Sukiennicach.
Na wieść o zamiarze urządzenia wystawy, 

P°spi(szono z ofiarną gotowością z wszystkich 
j%on polski i zagranicy *); obesłano wystawę 
uczniej, niżeli się tego można było spodziewać. 
, Katalog ostatni wystawy Grottgerowskiej o- 
-'cjuiuje 128 numerów, i będzie zapewne jeszcze 
'-Szerzony i pomnożony, gdyż ustawicznie je- 

8zczc napływ»ją utwory genialnego artysty.
Brak kilka dzieł jednak bardzo czuć się da- 
Brak „Polonii*, będącej własnością h r. Falf- 

^  ego, „Skazańców na etapie*, (własność hr. 
f^tiałyoskiej) i „Sobieskiego* („Spotkanie So
lsk ieg o  z Leopoldem pod Schwechat*, obraz 

®'ejny, własność muzeum czeskiego w Pradze).
ególnie „Polonii* brak, owej „Polonii*, któ- 

to w każdym polskim znajdziesz domu w foto- 
Słftficznem odbiciu. „Skazańcy na stepie*, obraz 
k-łen. rzewnej, zarazem zgrozą i otuchą przej
mującej poezji, utworzony w pełnym rozkwicie 
tolentu Grottgera, bo w pierwszych dniach po
ryto w Paryżu — jest uzupełniającym fragm en
tową tej wn>lliv i „trylogii*, jaką tworzy „Polonia* 
"Lituania*, „w arszaw a", przeto nieobecność je- 
8° na wystawie jest uderzającą.

Grottger cieszył się tym obrazem, gdyż pi- 
8?ąc o zamiarze wykonania go, mówi: „Cieszę

na kilkadziesiąt tych pięknych tvarzy , wy
nędzniałych a pełnych rezygnacji i odwagi, na 
r ł y  szereg owych postaci, mizernych z pozoru 
4 tok wspaniałych na duszy!*.

Obraz wreszcie olejny „Sobieski* zasłoŁ,!- 
*ftłby ze wszech m iar na ściślejszą uwagę, Grott- 
8®r bowiem , jak wiadomo, nie wrładał dzielnie 
hdzlem  a farbami wcale, i otrzymał za obraz 
Jte premię w akademii wiedeńskiej, utwór zaś 
^było muzem czeskie w Pradze.

Znane dorychczas z reprodukcji fotograficz- 
‘Jcli i drzeworytniczych utwory Grottgera leżą 
^ ted  nami w oryginale. Od pierwszych, chle
ją toeą, ręką kreślonych szkiców i obrazków, aż 
h° genialnej, majestatycznej, nieśmiertelnej „Woj- 
?y<<, wszystko niemal zgromadziły Sukiennice 
Stokowskie, chcąc dać poznać szerokim kołom 
£*ieła wielkiego poety-m alarza, który na hory- 
^hcie sztuki zajaśniał jak gwiazda pierwszorzę
dna i zg a s ł, zostaw iwszy narodowi wszystko, uo 
jtoniusz stworzyć może, szereg obrazów, w któ- 
Dch zamknął dzieje ludzkość i w jej nąjtragicz
nej szych chwilach.
. . Nie zastanawiając się długo nad wielką ilo- 
tem portretów, szaieow i obrazków, tworzonych 
* tezmaitych chwilach i okresach niedługiego a 
°bfitego w najpiękniejsze ow oce, ciernistego ży
wota artysty, przechodzimy odraza do cyklu 
•badającego się z siedmiu obrazów, do „W arsza- 
1 1 która rozpoczyna nową epoke w dziejach 
tv̂ órczości Grottgera.

Rok L861, wypadki warszawskie, nieszczęścia 
^dębionego narodu, wstrząsnęły do głębi duszą 
poetyczną Grottgera i natchnęły go do stworze- 

całego szeregu obrazów, wzruszających swą 
rtewności« i prostotą, a przerażających tragiczno- 
Cl|  kompozycji. „Warszawa*, to początek tej 

?tra&znej epoki, może słabsza pod względem wy
p r a n ia  i natchnienia od „LituanL* i Polonii*, 
tez tyle zawierająca uroczego wdzięku, tyle prze- 

1 :“J%cego uczucia, że na Wiedeńczykach ntw et, 
bęych nieszczęściom Polski, sprawiła zaraz po 

Zjawieniu się, głębokie wrażenie.
„W" tym W iedniu, ubóstwiającym cielesność 

mówi Fiejski — działy się rzeczy niezwyczajne.

5 *) Jak  wiadomo, „Wojnę* Grottgera nabył
 ̂* fz austrjacki, i umieścił ją  w swoim pałacu 
’ Podoiło na Węgrzech — jeden z jej ustępów 
Jpiętokradztwo* wiii nawet naa biurkiem mo- 

" ly. Był to więc dowód szczególnej łaski dla 
,y* i uszanowania dla geniusza artysty, gdy ce- 
t to, odmówiwszy prośbie Węgrów, aby „Wojnę* 
j * y ł  użyczyć na wystawę, wnet potem na proś- 

pani Sławicze wskiej z Krakowa, siostry śp. 
tettgera, pozwolił zabrać to arcydzieło na wy- 

to\yę w Sukiennicach krakowskich; p. r.

Przed wystawami sklepów, w których na widok 
publiczny rozwieszono obrazy Grottgera, stawały 
tłumy przechodniów, om wracali z jednej uciechy 
i spieszyli zapewne do innej, mimochodem zatrzy
mali się na chwilę, aby uglądnąć nowość. I  stali 
potem długo, jakby przykuci — bo te obrazy od
krywały nowe, nieznane im światy, i stali zanie
pokojeni, niezadowoleni ze siebie — i odchodzili 
zadumani, smutni, ze spuszczonemi głowami, a 
odchodzili już nie na miejsca pi bliozne, ale — 
między rodzinę, do domu

W kilka lat później, bo w r. lo64, 1865 i 
1866 powstała „Lituania*, składająca się z szbś- 
ciu obrazów. P. Władysław Żeleński, przyjaciel 
osobisty Grottgera, który często w towarzystwie 
jego w Paryżu przebywał i był naocznym świad
kiem pracy nad „Lituania* podaje ciekawy szcze
gół powstania jednego z najpiękniejszych karto
nów w tym cyklu, „Dziewicy Zmory.* Rysunek 
ten miał pierwotnie służyć jako ilustracja do 
puszczy Białowiejskiej z „ P a n a  T a d e u s z a * ;  
skoro jednak doszła Grottgera wieść o nieszczęśli
wym losie brata, który walcząc w powstaniu, zo
stał wzięty w niewolę i popędzony w Sybir, bólem 
uniesione serce było impulsem do stworzenia 
„Lituanii* a karton, przeznaczony na ilustrację 
„Puszczy*, przekształcony i przerysowany, został 
dołączony do „Lituanii.*

Przystępujemy wreszcie do korony wystawy 
Grottgerowskiej, do „Wojny.* „Padół płaczu*, 
jak nazwał ten cykl nieśm iertelny Grottger, to 
arcydzieło pod względem myśli i artystycznego 
wykończenia, to K o m e d j a  D a n t e g o  w inne 
przyobleczona szaty, to pomnik najtrwalszy, jaki 
sobie Grottger wystawił.

„Wojna* jest jednem  z największych arcy
dzieł sztuki naszego wieku, a chlubą sztuki 
polskiej.

„Padół płaczu*, to już nie walka i cierpie
nie jednego pokolenia, szarpiącego się z straszną 
przemocą, to nie męki i katusze jednej generacji, 
lecz dzieje całej ludzkości, dramat społeczny w 
najbardziej tragicznej jego chwili, w czasie okru
tnej wojny. rl  utaj stanął Grottger na wyżynie 
swojego geniusza i sworzył dzieło nieśmiertelne.

Z początku miuł zamiar przedstawić tylko 
tragiczne sceny wojny, których widok widza by 
zasmucał, przerażał, straszył i wzdrygał, później 
jednak zarzucił plan pierwoiny. Oto co pisze 
poeta-artysta do swej przyjaciółki:

„Chcąc zbrodnię wojny przedstawić w całej 
jej potędze, a raczej zwierzęcości, potrzebowałem 
cnoty, to jest ducha wprost temu przeciwnego — 
reprezentanta idei wyższej, boskiej, to jest czło
wieka na podobieństwo Boże stworzunego, a uo
sobioną myśl doskonałości, jako przewodnika je
go. A chcąc patrzeć na ową wojnę ze stanowi
ska czysto realistycznego, czyż miałbym sposo
bność wprowadzenia przedstawicieli tCj wyższej 
idei, to jest idei przeciwieństwa ze zbrodnią 
wojny? Aktorowie, występujący w obrazach, a 
przedstawieni jako opierający się albo upadający 
pod brzemieniem tej zbrodni, nie mają prawa 
być dlatego przedstawicielami idei przeciwień
stwa. Bo w żadnym wypowiedziane być nie mo
że, że on cierpi zupełnie niezasłużenie, a gdyby 
nawet tak było, to mogę wątpić, czy on jest tak 
czysty, aby mógł być przedstawicielem cnoty.

„Biorąc w ięc rzecz ze stanow iska realisty - 
cznego, wszelki żywioł w obrazie byłby tylko 
bieruym wobec wojny (czynnym wystąpić nie 
może, bo wówczas wojna byłaby wytłumaczoną), 
a jako taki jeszcze by nie stał na wysokości jej 
przeciwieństwa, w całem znaczenm tego wyrazu 
Idea przeciwieństwa wyradzałaby się wówczas w 
każdym pojedynczym widoku — a czyby zawsze 
zrównoważyć się potrafiła z żywiołem wojny ? 
Ona by była zupełnie zależną od pogiądu, a ra 
czej od sądu każdego indywidnum i pojęcia o 
zbrodn_.

„Cóż mi więc po tych refleksjach pozostało 
do zrobienia? Oto wprowadzić już na obraz «wo 
czyste i nieskażone pojęcie o cnocie i uprzedzić 
niem w sądzie każdego widz». Obrazem jej jest 
ów artysta i jego geniusz. Słusznie byłbym ka
rygodny, gdybym te dwie postacie postawił na 
każdym z obrazków tylko jako obojętnych wi
dzów; ale jeżeli i oni wystąpią jako aktorowie 
czynni, najgoręcej przejęci okropnością wojny — 
to wówczas będę uniewinniony.

„Nie obawiaj się, aby forma poetyczna, na
dana tej pracy, czyniła jakikolwiek uszczerbek 
jej tendencji. Chociaż to będą postacie moje wy
myślone, to one tylko przecież co do stroju bę
dą się różniły od żywych, przez nas widzianych 
na jawie. A dodam jeszcze, że będąc o tyle swo
bodniejszym, dla wrażenia i jego potęgi tem wię
cej zdziałać potrabę. Zaręczam ci, że jeżeli tak 
zrobię jak pi-agnę, to i najzakamienialszy • czło
wiek zamyśli się i popyta siebie, ezy widział 
wojnę, i czy ona była straszna? A w unszy znaj
dzie odpowiedź, że ją  widział, że może stra 
szniejszą, ale że tego nie zauważał.

.O to  masz chwilę, dla której całą tę 
podjąłem, a tylko taki osiągnąwszy rezultat bę
dę m iił już więcej, jak zasłużyłem, I < każdj „  • 
wojnę rzeczywistą patrząc, moje obrazy z pe
wnością sobie przypomni.*

Ustęp ten z korespondencji Grottgera, jak
kolwiek nieco dłuższy, przytoczyłem umyślnie, 
słowa bowiem jego własne uąjdobifniej i najdo
sadniej eenczę i myśl, która artystą kierowała 
przy tworzeniu „Wojny*, wyrażają i cechują.

„Wojnę* podzielił Grottger na dwie części. 
Pierwsza obejmuje szest kartonów (1. „Pójdź w 
dolinę łez", ‘d. „Złe wróżby* (kometa), 3. „Lo
sowanie rekrutów \  Ł  „Odjazd na wojnę*, 5. 
„Poiogn*, 6- „Głód*) i przedstawia klęski ma
terialne. Część druga obejmuje pięć kartonów (7. 
„Zdrada i kara* („Przyaresztowanie szpiega*), 8. 
„Obdzieranie poległych* („Ludzie czy szakale?*), 
9. „Sieroty* ę„Już tylko nędza*), 1U. „Święto
kradztwo* („Rabunek przed Te Deum“), l i .  „w  
pracowni artysty* („Ludzkości, rodzie Kaina !*), 
która przedstawia wojnę jako żyw ioł demorali
zujący, szerzący moralną zgniliznę i upadek do 
tego stopnia, że o samym Bogu i jego poszano
waniu zapominamy.

Od pierwszego obrazu do ostatniego wzra
sta i potęguje się groza, ból coraz większy prze
nika artystę i genusza, patrzących z smutkiem 
głębokim na to piekło dantejskie i rezzwierzę- 
cenie ludzkości.

Ś rodk i, jakiemi Grottger przy tworzenin 
„Wojny* się posługiwał, i tak ogromne wywo
ływ ał ważenie, wydają się na oko tak proste i 
zwykłe, a przecież geniusza na to potrzeba, aby 
z nich tyle wydobyć siły, i wstrząsnąć i poru
szyć widza do głębi. Nie mówiąc już o genial- 
nem przeprowadzeniu tej strasznej epopei, nie 
wdając się w natchnione iście rozwiązanie na
gromadzonych trudności, wspomnieć należy, że 
irm a tego groźnego poematu jest skończoną, 

często klasyczn?) geniusz artysty żadnych te- 
chniczuych trudności do zwalczenia juz nie miał. 
owładnąwszy wszystkienii motuwemi środkami 
zupełnie.

Szczupłość miejsca nie dozwala mi rozsze
rzać się nad pięknościami i zaletami poszcze

gólnych obrazów, a pobieżnego przeglądu wszy
stkich arcydzieł na wystawie nagromadzonych 
dawać się nie godzi. Niechaj estetycy uczeni z 
powołania, z chw ili, skorzystają i w historji sztul.i 
polstiej głęboko umiejętnem piórem działa nie
śmiertelne Grottgera zapiszą i chwałę naszą 
dziejom przetazą, kto wie bowiem, czy dzisiaj 
pominięta sposobność, jutro się nadarzy !

Kończąc bezpretensjonalny list mój z wy
stawy Grottgerowskiej, na jedno pragnąłbym 
uwagę m. Lwowa zw rócić, mianowicie, aby 
koniecznie się postarał o s p r o w a d z e n i e  
d z i e ł  G r o t t g e r a  n a  k r ó t k i  b o d a j  c z a s  
do  L w o w a .  Trudności wielkich, sądzę, nie ma 
w tem żadnych, a korzyści — cnyba wskazywać 
nie potrzeba! Towarzystwo lwowskie zachęty 
sztuk pięknych miałoby prawdziwą zasługę, gdy
by się o to postarać zechciało — zresztą jest do 
tego powołane.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Telegramy targowe z dnia 23. lipca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —;— zł. 

do — zł,; żyto — zł. do —.— zł. Okowita 
29.5U do 29.75 zł. B u d a p e s z t ;  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.83 do 7.85 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.76 do 11.87 zł. W r o c ł a w :  
Fazenica — — do —.— m. żyto —.— do — ,— m. 
owies —.— m.; rzepak —.—, sp iry tu s— .— m .— 
B e r l i n :  Pszenica żółta na • lipiec - sierpień
167 50; żyto —.— m.; okowita 43.— m.; olej rze 
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.60 
franków; olej rzepaków’/  —.— fr.^okowita —. - fr.

Nafta W i e d e ń  dnia 23. l ip c a :—.— zł. do 
— zł, Brema loco 756, — Hamburg loco 710,— 
na lipiec 740.—, na sierpień - wrzesień 765.—; 
Antwerpia: na lipiec 19.— ; Nowy-York : 8 .ł/4; 
Filadelfia 8 .’/,. •

Ostatnie wiadomości.
Naród,ni Listy odpowiadając na nasz artykuł, 

że nie życzymy sobie wcale rozpalania walki po
między pansiawizmem a pangeimanizmem, po
wiadają iroricznie, iż nie mogą odkryć na m«»pie 
typh narodów, dla którychby tą  walka stać się 
ińiała ruiną. Nie widz« one, jaką pustynię do- 
koDywa wojujący pandaw izm  ns ziemiach na
szych, w Kongresówce, na Litwie i Rusi, jak 
podmywa dziś ju i  wolność narodów żyjących po 
za obrębem Rosji, nie ambarasi^ą się też widać 
Nar. I isty ani tem nawet, co sią stanie z kró
lestwem czeskiem i czeską w niem narodowo
ścią na wypadek podobnej wojny! Pocćż więc 
rozprawiać z niemi, skoro zdawać się powinno, 
że groza tych następstw żywiej przecież niż przez 
nas, powinna być odczutą przez dziennik czeski. 
Lecz tu  anać leży kardynalna różnica psy
chiczna pomiędzy nim a nami, dla której nie 
możemy się rozumieć. Powiemy więc tylko — że 
od germanizacji — j&k na to daliśmy dotąd do
wód we wszystkich kolejach dziejowych— bronić 
się potrafimy, byle choć trochę p r a w n e j  nam 
zostawało swobody i umiemy doczekać „ię try
umfu, Niepotrzebnie zaiste” Narodni Listy wy
mawiają nam pomoc czeską w tej naszej obro
nie od germanizacji bądź w najodleglejszej, bądź 
w blizkiej historji naszej.

FoLrok donosi, że cesarz z okazji manewrów 
w okolicy Pilzna czeskiego zobawi jeden dzień 
w Pradze.

bandy Jova i jego sześciu towarzyszy schwy 
tano. Wszyscy a nawet sam Jovn są to dobrze 
się mający włościanie.

Dzienniki węgierskie dowiadują się z W ie
dnia, że pomiędzy rządem węgierskim a austrja- 
ckim nawiązane zostafy rokowania o zawurcie 
konwencji dla obrony własności literackiej. W ia
domość ta potrzebuje potwierdzenia.

N  fr. Presse podaje riastępującą korespon
dencję z Belgradu, która gdyby miała oLaaać się 
zgodną z rzeczywistością, byłaby doniosłego zna
czenia. Fakta pojedynczych, ordynarnych rozbo
jów na końcu korespondencji zacytowane, nie 
zmieniają tego jej charakteru, jaki wygląda z po
przedzających jej wierszy i czyta się między 
wierszami. W tych okolicach powstaniec i junak 
zbyt często z sobą się zlew ają, zwłaszcza gdy 
ruch jest prowadzony nieczystą ręką postionna.

Belgrad d. 21. lipca.
Rozboje po całym kraju w ostatnich czasach 

przybrały takie rozmiary, że rząd widząc się 
spowodowanym do energicznego wystąpienia za
rządził ściganie band żandarmami i” wojskiem. 
W pojedynczych okręgach obławy te uwieńczone 
zostały pomyślnym rezu ltatem ; s c h w y t a n o  
b o w i e m  w i ę c e j  n i ż  50 r o z b ó j n i k ó w  i 
w i d e  p o d e j r z a n y c h  i n d y w i d u ó w .  Po
mimo tego jednak wynurzają się ciągle n o w e  
krain T? uPie4kie > licznie, że w całym
nia Nad D r l ^  . byd ani życ>a ani mie-
Ł  i ,  !  d S 1 « banda ło ż o n a  z 40 ludz1 i ż powodu nadawyciaj nierównego terenu
niemożliwą jest rzeczą dla wysłanych przeciw 
nim siłom , schwycić ich. A niestety i ludność 
za ten stan jest o ty łe  odpowiedzialną, że w s z ę 
d z i e  p r a w i e  u d z i e l a  p c . n n e y  r o z 
b ó j n i k o m  Dlatego ież wszystkie kroki rządu 
i energia poiedynczych okręgowych i powiato
wych władz tupełnie do niczego me doprowa-

Z początku ogólnem było mniemanie, źe te 
bandy składają się z obcych łotrów i włóczęgów, 
i że może rekrutują się ze zbiegów z t>and buł
garskich ; jednakże tak nie jest. K*«a zrobił to 
smutne doświadczenie, że bandy ck ładają  się z 
krajowców, i co nawet wcale nieprawdopodobnem 
się wydaje, z a m o ż n i e j s i  w ł o ś c i a n i e  d l a  
p r z y j e m n o ś ci  przedsiębiorą wycieczki łu- 
piezkie i przytem ogromne szkoc., wyrządzają.

Banda z nad Driny robi tak że o d  czasu do 
czasu wycieczki w irniejszycŁ oddziałach na 
o b s z a r y  b o ś n i a c k o  - h  i r c e g o w i ń s k i e ,  
aby tam zaopatrzyć się w żywność, Wycieczki 
te dają poniekąd powód do pogłosek o z a m i e -  
r z o n e m  p o w s t a n i u  w B o s n i i  i H e r c e 
g o w i n i e .

Podobne bandy uwijają się w okręgach V a l-  
j e v r e r i U r i c a ,  .iakoteż »koło B u d n i k a  i 
T i m o k u .  Te ostatnie uważane są jako zorga
nizowane w Bułgarji bandy powstańcze przez 
serbskich zbiegcw z kolonij w tym celu, aby 
przygotowały świeże powstanie radykałów.

W kompetentnych koła(h otrzymują zas, że 
ma się tu do czynienia li tylko  ̂ z bandami roz- 
bójniczemi, którym o wszystko inne chodzi, tylko 
nie polityczne tendencje. Banda Jovy, która w 
lesie Mustafickim dokonuje swoich grabieży, na
padła przed kilku dniami na dyliżans, aby sobie 
nieco pieniędzy przysporzyć; napad się nie udał, 
natomiast napadli na pewnego bogatego włościa
nina z Mishencovac, zrabowali mu 200 dukatów, 
a jego samego z żoną zamordowali. Dowódzeę

Jak  donoszą z Sofii ma książę A leksanler 
już w pierwszyefc dniach sieipnia powrocie do 
swej stolicy, chociaż przypuszczano, że nieobe
cność jego potrwa czas dłuższy.

Zdaje się, że przyspieszenie powrotu księcia 
stoi w związku z pogłosk mi, wedle których 
miano wpaść na ślad daleko rozgałęzionego spi
sku przeciw księciu Aleksandrowi, co tem pra- 
wdopodobniejszem się wydaje, że książę po krót- 
lrim pobycie w Bnłgarji zamyśla wyjechać pono
wnie za granicę,

Zawiązany w Ruszczuku „Bułgarsko-mace- 
donsKi komitot dobroczynności* rozesłał do pism 
rosyjskich okólnik z prośbą o zbieranie składek 
na „synów nieszczęśliwej Macedonii, jęczących 
pod jarzmem tureckiem*. Ponieważ rzad rosyjski 
ni( udzielił dotychczas pozwolenia na zbieranie 
składek za po irednictwem dzienników, pieniądze 
zebrane wysyłane będą wprost do Ruszczuku na 
ręce komitetu.

Do W. Allg. Ztg. donoszą, że w Frankfurcie 
nad Menem przyszło podczas pogrzebu socjalisty 
Hillera do starcia pomiędzy socjalistami a poli
cją Ta ostatnia zrobiła użytek z broni, raniąc 
wicie osób. Zarządzone zostały liczne areszto
wania.

Wygasłe umowy z niemieckimi oficerami 
zostały na rozkaz sułtana odnowione i podpisane 
Wszyscy niemieccy funkcjonariusze w służbie 
tureckiej otrzymali przy tej sposobności rozmaite 
ordery.

National-Zły dowiaduje się z Kostromy nad 
Wołgą, że w wielu okolicach guberni kostrom- 
skiej wybuchła zaraza syoirska. Rząd miał przed
sięwziąć potrzebne środki.

Luudyn d. 24. lipca. Izba gmin roztrząsała 
spraw oz Jen ie o bilu, który znosi odjęcie prawi 
wyborczego tym, którzy doznali pomocy lekar
skiej ze stiony dozoru armii — W; nosek Col- 
lings’a, wedle którego przet lekarską lub chirurgi- 
giezną pomoc należy rozumieć te kwestje, które 
przez lekarzy dla ubogich zostały doręczone lub 
polecone, opugnowany przez rząd został 180 gło
sami przeciw 130 przyjęty. Hicksbeach oznajmił 
wtedy, że rząd nie bierze żadnej odpowiedzial
ności za bil* opozycja jednak bil ten przyjęła i 
dalej nad nim się naradzała, fiourke oświadczył, 
ze toczą się układy względem etaisji pożyczki e- 
gipskiej.

Pogłoskę o śmierci Mahdi’ego za prawdziwą 
wszędzie uw(.za,ą.

Stronnicy Madluągo w wielkiej liczbie co
fnęli się z okolicy Dongoli n« południe.

Układ o opium z Chinami został zawarty, 
ale jeszcze nie ra łyfikowany.

Hicksbeach oświadczył, że jeszcze nie sta
nowczemu nie postanowiono cc do misji Wolffa.

Zaślubiny księżniczki Beatrycy z księciem 
H ennkiem  Bactenberg odbyły się wczoraj w ko
ściele W ippiugham koło Osborne. Na uroezysiośc; 
byli obecnymi króiowa, ministrowie, ciało dyplo
matyczne i wielka liczba najwybitniejszych oso
bistości.

Londyn d. 24. lipca. Królowa nadała księ
ciu Henrykowi Battenberg, ożenionemu z księż
niczka Beatrice, order podwiązki i tytuł królew
skiej Wysokości.

L on i/n  d 24. lipea. Daily Chronicie donosi 
z Alahabad pod dniem 23. hpca, • że poseł an
gielski udaje się natychm iast z Penscuawnr do 
Kabulu, gdzie w tej chwili wybuchło powstanie.

Petersburg d. 23. lipca. Journal de St. Pe- 
u,rd>. z powodu chłodnego przyjęcia rozsiewa
nych przez piasę angielską pogłosek alarmują
cych, wywodri, że angielscy politycy powinni 
teraz przyjść do przekonania, iż sympatje ży
wione „akoby k-i partji konserwatywnej się wła
ściwie objawami w kierunku pokojowym.

Według telegramu Północnej ajencji tele
graficznej, doniesien.a Standardu i  Teheranu co 
do przyjazdu na granicę rosyjską komisji gran i
cznej pod dowództwem Lessara, nie można uwa
żać za całkiem pewne.

Madryd d. 24. lipca. Przedwczoraj było w 
Hiszpanii 1278 wypadków cholery między tymi 
780 śmiertelnych. W Marycie zmarło 8 osób, 
w prowincji W alencj. 174, w Baj.doz 31, w 
Barcelonie 2. Epidemia szerzy się ku północy.

Nowy iork d. 24. lipca. Jenerał Gram u- 
marł.

Nowy-York d. 24. lipca. C levehnd ogłosił z 
powodu śmierci G ranta proklamację, w której 
wspomina o zasługach Granta. Nakazuje zara 
zem, aby wszystkie publiczne budynki na 30 dni 
wywiesiły żałobę, i aby w dzień pogrzebu były 
zamknięte. Giełda pud >bnież w dlień pogrzebu 
ma być zamkniętą.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane :

Bombay d. 23. lipca. Z powodu trwających 
cia"le niepokojów wysłał rzad chiński wojsko ao 
Ili Kaschgar.

Petersburg d. 23 lipca. Grażdanin donosi 
żc para cesarska udaje się 4. sierpnia do Finlan- 
dyi, pozostani® tam sześć dni, da w miejscowoś
ci Helsingstors bal dworski i obecną będzie przy 
manewrach. Z powrotem Drzybędzie para cesar
ska do obozu w Krasnem Siole.

Liverpool d. 23. lipca. Przy przeglądzie 
korpusu ochotników marynarki oznajmił szot 
tejże, że rząd postanowił w kwestji tworzenia 
takichże korpusów w celu obrony rozmaitych 
portów angielskich, takowe wspierać środkami 
pieniężnemi i każdego ochotnikc wyekwipować

sji, J, Lipczyński z "Warszawy, E. Janicki z 
Rosji.

Hotel KRA KO W SK I: F. Biliński z Hutek,
T. Jankowski z Rohatyna.

C. k. jeneralna Dyrekcje aust'. coiei j anstwowycń.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w ai«y  od duła I, eiorwra lSSft.

Przyjjzd do Lioowa:
Pociąg m iąjŁany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Hutia- 

t/na, Stanisławowa, Chórowa, Stryja.
P ociąg o so b o w y : o godz. 8 inśn. 5 pr.ed potadniem z 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 miii. 15 
popołu dniu ze Stanliławowa Obyrowa, Shyja.

Odjazd ze JAmu. :
Pcol*g m ią s z u i} . o godz. 6 min. 55 rano dc Stryja.
P ociąg uiODOWy : o goaz. 11 min. 25 pued południowi 

<L Stry’«, Chyrowa, Stanisławowo i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa. Bu«iatyna.

Ptcyjuzd do Stanisławowa'.
Pociąg mlęfcjMmy. o godzinie 4 minut 48 r„no: Nowego 

Sącza, L wowó, Stryja.
P ociąg osobow y: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
r,tci?g m.vszany: o godz. 5 z 87 po poł. z Huiiatyna.
Foch»g osobowy : o godzinie 5 min. 51 po południu ze 

Zwuinonia, Lwowa, Stryja.

Odjazo ze Stanisławowa:
Pociąg osoDOWy: o goaz 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg m lę su n y  . o godz 10 min. — przed południem 

dc H isiatyna.
P ociąg  o so b o w y : o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwora 

Z« ardonia.
P ociąg m ię s n n y : o godz. 11 min. 13 wieczór do Stry.a, 

Lwowa, Nowego Sącz—

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
podlng zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.46 4.05 _ 4.50 + 2.25
Do Podwołoczysk 10. <57 * 5.56 — 12.35 t  4. 8

„ (z PodzamczaJ 10,56 — * 6.07 1. 9 —
Do Czerniowiec . — 11. 6 * s.ao 12.20 —

Do Lwowa przychodzą:

Z Kiakowa . . 9.27 * 5.S6 11.88 _ t  8.58
Z Podwołoczyiic *10.26 3.05 — 3.50 + 2.15

„ (na Podzamcza) *10.12 2.28 — 3.20 _
Z Cetrniowibo . *10 05 3.S5 — 3.30 —

Pooiąg nr. 18 nie kursuje t i  do 1. lietopadt b. r. 
Gwiazdką są oznaozone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach ciarnycn I~ “l są godziny noen-, t. j. 

od uzóstej wieczór do szostąj rano.

Z Krakowa odchodzą:
Do Lwowa . . | 6,12 f7.5d 10.46
Do Wlbdnu. . 5.401 *6.55 —.— 9.30 8 . -
Du Prus . . . L d *6.55 —.— 7.55 9.80

Przyjechali *  Lwowa d. 24. lipca 1885.

Hotel ŻORŻA Książę J .  Swidrygiełło Swi
derski z Pukienicz, S. br. Hagen z "Wielkich 
Ócz, A. W alter z Rotji, A. Pah] z "Berlina.

Hotel FRANCUZKI. S. J .  Berezowski z 
Wiednia, S. Jagmin z Rosji, A. Pogatscner z 
Wiednia, A. Moh z derlina, b. Hirschl z W ie
dnia. J .  Stern z Wiednia.

Hotel LANGA: H P latruski z Skowiat^na,
L. P iątki Wicz s r..i.rnopola, A. Kabaczek z K ra
kowa, A. Strien z Rosochatego.

Hotel ANGIELSKI K. hr. Karwicki z Ro
sji, M. Szybalski z Liszki, B. Wierzchlejski z 
Kabarowic,

Hotel W ARSZAW SKI: S. Karzykiewicz z 
Podhaiec, J . Mosiewicz z Hodowa.

Hotel EUROPEJSKI: J . Komorowski z Ro

Do Krakowa prtychocUą:
Ze Lwowa . . i **TI3 " t S *6 48 2.33
Z Wiednia . . *8.30 9.50 7 9.49
Z "W -raziwy . . *8.30 ___ _— 9.45 5,27
z  Prus . . . *8.30 9.46 3.15

KFRS G IEŁD Y  W TEEEUSKIDJ. 
W iedeń  dn*a 24 Lipn,a 1885. 

godzina 1. minut 46. popołudniu.
Alpiny 38.—
Anglo-Austr. 98.76
KoUj Kar. L ui. 244.25 
Kolej Połud. 136.20 
Kolej p. Elżb. 801.10 
Węg. Nurdostb. 177.— 
W eg. obi. p. zł. 109. — 
Węg. cis. losy r. 120.10 
Zl. r e i . węg. 4*1, 99.15 
Rus rubel pap. 1.23.85 
Galio, indeinn. 102.—

Węg. akcje kr. 
Union°bank 
Nordbahn 
Kolej A lf51 d 
Kolej iw-czerń 
Wied Commun 
Elbetal.
Lgnd. Bana 
Bankyerein. 
Lu»y węgier. 
Kredytowe

289 75 
80.3C

236.60
185.50 
22 8 .-
123.60
166.50 
97 IG

101.75
119.60

Usposobienie spokojne.
W iedeń, dnia 24 lipca 1885.

godzma 10 irin. 50 przed południem 
Akcje krecM. 284.40 Anglo ausir. 97.50
Kolej Kar. Lad. 244.— Kolej połndn. 136.70
Unionbauk 79.5C Napo*eondor 9.89
Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienie; lepste

B erlin , dnie 23 lipca 1385 
godzins 5 minut 30 po południu 

RotByjsk.baakE.202.— Akcje kredyt. 465.50
Lombardy 224,— G Jiejjsk ie  99.40
Poi. wschód. 59.80 Austr. bank. 163.20

L w ó w , z Izby handlowej d. 23. lipoa 1885.
1. Akcji ta  sztukę.

bez kuponu biei%oego płacą żąuają 
ber dywidendy 

Kolej galic. Kar. Luć. i  sŁ m. k. 242 50 5546 —
.  lwow.-czerno-jass. 200 zł. w. a. 226 50 229 50

Banku hypoL gal,-. 290 zl. w. a. 274 50 278 60
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred gslic. 5 prc. w. a. 99 40 100 40
a n a ^ ł i  n 90 76 92 —
„ „ .  6 „ okree, 99 40 100 40

B „ 4 „ „ 88 30 89 30
Banku krajowego 4 ‘/,%  w. a. 91 50 92 60
Banku hyp. gahe. 6 „ „ 101 35 102 35

„ „ „ 5 ,  „ 96 60 97 6C
„ „ „ 5 wył. z 10 *1, prm 98 60 99 60

3. Listy cUuine za 100 ztr.
Ot. Z. kr. wŁ (d. 6°/„) 3 7 . w lik w. 57 -  69 -

. . .  - 57. » V i .  - 57 -10 »
4. Obtig\ za 10(1 ztr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 40 102 40
Kom. banku kraj. 5 pr, r. a. I  em. 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w , a. 102 75 104 —
Pożyczka „ * 188S 4 7 ,7 , „ 90 76 91 76

5. Losy.
Miasta Erakows . . . T  — 19 —

„ Stanisławowa . 23 50 26 50
6. Monety.

Dukat holendc-ski . . 6,79 5.89
Dukat oean.ki . . . 5.84 6.94
Napoleondor . . . 9.84 9.94
Półimperjał rosyjski . , 10.12 10.25
Bubel rosyjski srebrny . 1.64 i-64

.  „ papierowy . 1.227, 1.2.4'jt
100 marek niemieckich 60.90 61.50
Srebrc . . . .  —.— — •—
Kupony w sr< 1 rze . —.— — >—



Wiedeń, dnia 22. lipca. 

Kurs papierów  publicznych.

PowaiecLny dług państwa.
i*/, B u ta  papierowa . . po 100 złr. 
5*/. _ .-e irn a  . . . po 100 złr.

■ . t ”/ ,  i  r. 1854 po 2SO itr. w. a 
6*1, „ 1860 „ 500 „

i ?  5*/. „ 1860 „ IW „
Z s  8% 1864 „ 10 j  l
4*/, węgieraka .enta ilota po ltW złr
5ł /. » » P»H«r „ 100 ,

Obligacje indemniza-.yjne.
(*/, Galicyjaki*
6'/t Bukowidakie

po 100 lir. m. k 
» 166 » »

Inne pożyczki publiczne,
5#/o loay rejo.' iVn*jn i  1870 ,  ,
4°/t loay Oiiańikie . . . .  ,  .
Loay prem. pot. m. Wiednia . # ,

Listy zastawne.
4'/,*/, Bedener. all. Set. zlot. po 100 zł1 
| ’/ iT  .  * .  pap. ,  100 złr
4ytV, Banka kroi. galioyj. , 100 złr 
6 ’ Zakładu kred. krakowsk. . lo  lat 
«% * w n . 96 hu
s y / o  „ r, „ ereb. 86 lat
4•/, Gal. Tew. kr. zieme.......................
6*/. „ » » n n«W* »  }"
**/* » t» tP  . p  » 41 la*«•/„ „ Bank hlpot. lw»weki . . .
B*/» » ” -  » K * Ł■*/„ „ „ « 40 lat
B•/, Bank auetr. wągra. (Kation) w. a 
6>/,•/„ Węg. Instyt Bod.-Credit .
4*/j „ Bank hipot. prem. . .
0*/, Oblig. kom. Banku krajów. I. » n.

płacą żądają płacą żądają
złr. w. a. złr. w. a.

Pi .oritety kolejowe.
5*/# Albrechta SuO *łr. . . ■ • • 100 — 100 25

„ AllBld-Fiumc 200 iłr. . 100 - 10C 50
p „  „ o n  1874 200 złr. 100 — 100 50

6*/. Dcnau-Dwcnfi. 100, 200 iłr. 121 50 -------
Elżbiety wm ‘ 0 ,  > r̂k. opod .. 114 80 115 —

„ ia  200 mrk. mcopod. 
41/,*/. Tcrdyn. Nordb m. k.

• • . 121 25 121 75
82 95 83 10 • • • 106 50 107 -
83 60 83 75 5•/, _ mor.-izlązk. lima 1871/2 

5•/, ,, poi. 1876 r. . jO »Il 
4 XU*L Frano. Jóisfa Em. 1884 . .

107 - -------
127 BO 128 50 106 50 — —
139 50 140 — 92 50 93 90
143 — 143 75 ( xf,*t. Gal-Kar.-Lndw. 1381 r 300 złr. 100 80 101 10
167 75 168 25 „ „ JaioRuw 300 zł 99 50 100 —

5'/. Kcizyok. oderb 200 złr. • 100 60 100 90
92 60 92 76 4*/» Lwśw-C«crn. i r  1684 (10°/, p ) 82 25 8z 75

♦ ' ,  „ ,, 1884 (wolne o l p.) 
5*1, Nordweitb. autr. . . . 200 złr.

90 90 
103 50

91 40 
103 90

102 — 102 50
5*/, ,, „ lit. B. 200 „
6•/. Nordweitb. amtr. cm. 1874 200 m

102 70
128 50

103 —

101 50 102 50 5*1, Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 60 120 —
- 5 ° . Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 99 20 09 30

li' , Staa iisenbahn 500 fr. 197 25 — —

116 — 116 50
i  i, Shdbahn (Lombardy) 500 fr. 152 75 153 ?5
fr*/# i, ,] • 200 złr. 127 50 128 25

120 — 120 25 5',, TheiinahiL. Gsieil. . . .000 złr. 109 — _
123 60 123 90 r* . W ęgieri. gal. Łupków. 200 złr. 99 20 99 7u

5*1, n „ ,11 em. 200 złr 99 40 99 80
5'/, „ Nordoit . . . 300 złr. 99 - 99 50

124 - 124 50 5*1, „ „ złotem 200 złr. 130 - 131 —
100 — 100 60 5*1, „  Westbahn . . 200 złr. 99 75 100 25

91 75 92 25 5 \  „ Em. 1874 . . 200 złr. 99 25 99 75
99 75 
99 75

100 10 
100 — Akcje bankowe.

91 25 91 50
AnRlo-tustoaoiiegr Banku . 
Bodan-Credit i,irtij!~ki . .

120 złr. 
80 „

97 50 
226 -

98 -  
227 -

99 75 100 25 Credit-Anstalt dla hand. i prt. 160 „ 285 10 3 5 40
88 - - „ Bank węgierski . , 200 „ 291 35 291 ”5

101 25 101 75 Depositen-Bank . . . . 200 „ 193 25 190 74
98 75 09 25 Escom.-Gesbllschaft niż.-anstr. 500 „ 592 — 600 -
96 50 97 50 L a n d e r b a n k .......................... 100 „ 96 40 96 70

103 - 103 50 Au8tr.-węg. Bauku . . . . 600 „ 871 - 873 -
102 75 103 60 Unionbsnb ..................... 100 „ 78 60 78 90

I 101 50 101 - Yerkear.bank ogólny . . 140 * 1 U  50 145 —
1 97 - 98 -  1 Wiadeńaki Bankyerein . . ! 00 ,  1 100 75 101 25

Akcje kolejowe.
Albrechta bez \  ....................
5*/-, AlfSld-Fiume . . . .  
5% Lan n-Dampfi.-Ga*. . .
5•/, ł  J ż b i e t y ..........................
5°/, L iw B udw eii . . . .  
by, Salv„urg Tyrol . . . .
5•/, Ferdyuanda-Nordbann . 
5J/( Francuzka-Józefa 

Gal. Karola Li-dwika 
Koszycko-Oderbergsfci . 
Lwowsko C z e r ń .-J a r - . 
Nordwest anstr. . . .

,, Elbetha) L i t  B. 
Rud" *. . .
Siedmiogrodzka I. . . 
Staats-Eiseni a ił  -Geials. 
Sn tbann (Lombardy) 
Tbeisbahc (Cisańrra) .

«*/.
W
5 •/.

>*/.
5*/,
5%
5°/.
5°o
5°/.

Węg. gal. Łupków. 
„ Nord-Ost ,
,, Westbahn

20u ur. 
200 
BS 
210 

«
200 

1050 
flK)
210 
200 
20p 
200 
200 
V,„
200 
2C0 
200 
200 
200 
200 
200

»
»
»
»
»
»
»
n
i)
ił

L o s y .
Kredytowe po 100 itr  w a. . . .
Clary po 40 złr.......................................
4°/0 Tf-w. ieg . na Dunaju 100 złr m.k. 
Insbrnku po 20 złr a. w. . . , .
K sg l.ic h  pe 10 złr...............................
Krakowskie po 20 zlr. a. w. . . .
Lublańskie prem. pc 20 zir . . .
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr. . . . .
('zer. Krzyża austrj. po 10 złr . .

,, „ węgierskie po 5 złu.
Rudolfa po 10 złr...................................
Kaima po 40 złr. m k . . 
3alzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
*)! Geuois po 40 /łr. m k. 
Stanisławowskie po 20 złt m k 
4Vi°/, Tryesteńskie po lOc złr. m. k.

„ po 50 złr. m. k. 
Wald-teina po 20 zł.. ni. k. . .
Windischgratza po 20 złr. m. k

płac? | żądają 
złr. w. a.

60 50 
185 50 
4mi -  
237 75

2368 -
211 25 
243 50 
150 25 
22ł 50 
169 — 
165 75 
186 25 
184 50 
299 CG 
136 9o 
251 -  
175 — 
177 — 
168 50

178 -  
43 50 

113 -
18 75
19 -
17 75
22 25 
42 50 
40 25 
14 75
8 25

18 50 
54 25
23 — 
48 50
24 — 

132 50
68
27 50 
38 z-5

186 — 
461 -  
238 25

2373 ~
211 50 
244 — 
IbO 75 
228 - - 
169 50 
166 25 
186 50 
185 — 
300 
137 20 
200 -
176 50
177 5C 
16S —

178 50 
44 — 

TI4 —
)9 25 
19 50
18 25
22 75 
43 50 
40 75 
15 -
9 15

19 -  
M  75
23 bO 
49 -
24 75 

133 25
68 50 
28 50 
38 75

Drukarnia
„ G a z e t )  N a r o d o w e j 4 *

tcykomąje

w sze lk ie g o  rodzaju  d ru k i,
mianowicie:

dzieła, — sprawozdania, —  wykazy; -  tabele, —  rejestru,
j a k o t e ż  d r u k i  p o t r z e b n e  d l a

wydziałów powiatowych, urzędów g m i n n y c h ,  towarzystw
zaliczkowych i t. d.

Zakład ten wykonuje w s z e l k i e  w z a k r e s  t y p o g r a f i c z n y  wchodzące 
z a m ó w i e n i a  jak n aj  a k u r a t  n i e j ,  w terminie o z n a c z o n y m ,  i po cenach jak 
n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

M  wyroili)* MulwM
został otwarty we Lwowie

w gmachn Teatralnvin
i poleca: wózki, wozy, grabiarki, pługi, 
epyrpatory, zgartywacze, młynki do czysz
czenie zboża, ławeczki ogridowe, naczy

nia do nabiału itp. 
po bardzo przystępnych ceuMh.

Zamówienia iak ustue, jak pisemne 
przyjmuje Administracja centralna fun
dacji St. hr. Skarbka gmach Teatralny od 
ulicy Teatralnej I. piętro, L dyzwi 28.

3002 3—3

A o s l e r a

woda do zębów i ust,
iest bezsprscoaiuo najlepszym środa e n  od 
bola zębów i sl i  r U»ie rówsooześni 
do utrzymania zębów w czystożci. Ta od 
wiciu U t sprawdzona i sławna woda a o 
ust uchyla jednoezcżnie zaidy nieprzyje

mny odor w ustach. — Flaszka 35 ot.
E  T U c h i e r  a p t e k a r z ,

fW RSslera ynuwiwo, n .stępca, 
w e W ied n iu , I.. Reg e i u n t ^ r .  4 

Prawd: u« > do nabyć a w« Lwowie w 
apt. Zygm. Rnckera w Katach w aptece 
A. Zagajewskiego; w W aręfu w a p t, » 
Kołomyi a Stenzla a p t Tarnopol: fi Ca 
hanego, apt., w Sojalu Eag Wy soczudski, 
w Waręźa J .  Krzywcbłoczl e p t .

Ie81 5 - >

Do sprzedania

r e a l n o ś ć
o 1 kilom, od z a k ł a d u  k ą p i e l o  
w e g o  w L u b i e n i u  oddalona 
okładająca się z domu mieszkalnego 
budynków gospodarczych, ogroiu, sa 
du. pola i łąk w dobrej glebie po i 
korzystnymi warunkami. Bliższą wia 
domcść udzieli F. G. w Podkainieuiu 
koło Rohatyna 3020 1 -3

Cieulice Tiumuiii
m a B ę g r Z e c L  30 min. j od stacji 
kol.j. Tep^-Trenczyn-Tepliti Ter
m y  s i s r r z a a e  od 9B8*- 9 F b  , 
najskateozniejsze w ci . pieni .oh go- 
wicowych, artry tyonyeh , nerwobó
lach i t <L Zakład, wygo ini j urzą
dzony, leży w pysznej dolinie Ma 
łych Karpat. Pobyt przyjoiti-y 1 tam. 
Początek si z. no 1. majs Z  P L w o 
w a  pn »s Trzebinię, OdcrŁsrg, Sii- 
lein, Tep a d o  z a k ł a d a  1 8  g o 
d z i n  ■ r e g i .  ’ s  większych si .- 
oj ach bilety tam i napiwrót o 38*/, 
tańsse -  Podręcznik inform. d-. F I
LIPKIEWICZA we wsiystkich księ
gi rniach. Brciznry i wyjażnienia u- 
dzielą r a  żądanie bezpłatnie.

Książęcy Z arząd  kąptelotry.

A. Stein
d en ty s t a - l e k a r z

w T a r n o p o l u
podaje do wiadomożci szanownej P. 
Publiczności, i i  zapomocą nowo wynale
zionych środków, w s z e l k i e  o p e r i c j e  
usi i zębów wykonuje bez najmniejszego 
bola; 1 osobliwie działają e środki wy
bornie prry wyrywaniu zębó v i kurzeni, 
tak ze przy używaniu tych órodków nie 
tylko bolu, ale nawet najmniejszego uczu
cia nie ma. Plombowanie, czyszczenie zę
bów i wprawianie sztucznych zębów i 
szczęk wykonuje według najrowszej ame 
rykanskiej metody. 3022 2—3

Kotły parowe
a to : C o r n w a l l ,  B o u i l l e n  r  1 k o  
t ł y  r w r o n  ♦» a płaszczyźnie ogrzewania 
5, 10, 15, 20, 25, 30, 40, 50, 60 □  me".

.\1a s z y n y  p a r o '  e
o sile 2, 4, 6, 8, 10, 15, 20, 30, 40, 50, 

] 50 koni.
L o k  o m  o b i  l e

o sile 2, 4, 6, 3, 10 koui, wszystko dobrze 
utrzymane, poleca pod gwarancją

P. J. Bal lek w Pradze.
3023 2 - 3

Kupno dóbr.
Poszukuję do kupienia majątku do

brze uporządkowanego przy ncl“i, w okrę
gu Lwowa, Złoczowa Brzeżan lub Tarno
pola zâ  icnę 150 do 250.000 złr.

Warunki-, okazały dwór w parku, 
sady, budynki gospodarcze w dobrym sta
nie, żyzne pola i łąki, dohrze utrzymane 
lasy, kompletny fundus.

Łaskawe zgłoszenia i dokładny opis 
pod: „ k u p n o  d ó b r * 0 0 . 0 0 0  p o s t  
r e s t .  L w ó w .“  3030 2—5

Dr. POPPA
a r o m a t y c z n o - m e d y c z n e

mydło ziołowe
chemicznie roicbrune i przo* wiele 
medycznych i lekarskich znakomitości 
Europy jak n a ) i  i c t t ^ e n j a t e  i
m a j l e p u e e  uznane dia skóry, wpro- 
-a< i ne od 18 lat 1 oajwiękuym  
akutkiem przeoiw wyrzutom aakórnym 
wszelkiego roizaja, szciególnie prze* 
ciw -.wierzb, >n> liisaji, parchy, łn 
piel w głowie 1 hri daib, idmreżonia, 
pot w nogach i ówierzb leczy.

Cena 90 ct.
Do pana Dr. J. G POPP we W irdnln 

I. Pe«. Bt g»“rga«.je Nr. 2 .
N 1 wyrzut naskórny eierpiarem 

przez skeśó 1 czterech li ka i~  le- 
zył/1 mie, n e mogę pokorni ó tej cho- 

- o l /  W aońcu uciekłem e ę do >ań 
•kiego m ydła ziolo*eg->, kv re p>  
skni.owało, z» 00 bardzo jestem pann
wdzię isnyir.

Udaj t się wprost do pana, ponie
waż dostałem z apteki kilka gatnn- 
ków mydła, tak samo ojakowaojcD 
jak pański-,, sądzę z tem, ż« fą  fa* 
szywc. gdyż pomocne mi mydło pań
skie jest piękn«g<> koloru ciemno sza
rego. które tylko u ptna će itacę.

Z t dołączoną kwotę proizę itiT* 
słać mi tansk .es o zbawienn g > luydł. 
ziołowego. 2913 2—3

Z poważaniem 
Amalia F r a n t ,  Przerów (M .rawa.)

Do nabycia we Lwowie w apte
kach . P, Mikolascba, 8. Ruokers, 8. 
Bcneera H. Piepesa, A. Kflola. H. 
Blumeofalua, Eu. Jec.ewieza, K. Krzy- 
ł  Kiwikiogo, N Karczew kl go, A.
unn * u 1? / ' ’’ "k- Zarzyckiego, M Mflller handtl galant., K. Bayec-A leo n  

trfour., Fran. 9 z .laki A Leon parf., 
tud lic i we wnzystuch a  t 'keon. dre 
g rjaot,, h. ndl xh gaibnteryjnych i
h&ndifron p iifun .

P n es ło 200 nnuzyn w użyciu.

Dla rodziców!
J c len  lub dwóch studentów
po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu po
mieszkanie z wiktem lub bez 
wiktu. Bliższa wiadomość przj ulicy 
Krakowskiej 1. *0. II. pię
tro ttrzwi * g ie  wprost schodów.

3029 1—3

Oliwo MSZiHOWif
dla lukomobil, młocarn ręcz- 
nych, tartaków, młynów paro

wych i wodnych,
i w ogóle do każdego innego ożytku w 

gospodarstwo.
S m a r o w i d ł o

do osi żelaznych,
S i a r c z a n  m i e d z i  i siny kamień), 

tak hurtownie, jakoteż i częściowo, poleca 
po najtańszych cenach 

Skład fab ryczny  farb , lak ierów , po 
kostów , i-.hemikalii, k iszek  gum ow ych 
i a rty k u łó w  b row arn iczych  , — oraz 

h a n d e l  m a t e r j a ł ó w

Hubner i Hanke
w e Lwowie, Rynek, liczba 38.

2963 3 -T

Jak najrychlej !
Uczeń szkoły lasowej, mający rok 

praktyki przy gospodarstwie polnem i rok 
przy leśnem, przyjmie z ochotą miejsce 
pomocnika, przy zarządzie na czas wa- 
kacyj tj. od 5. sierpnia do 10. października. 
Łaskawe zgłoszeń,,, pod adr. „Lo rąk A.“ 
Administr. „Gaz. Nar.“ 3028 2 —3

Realności
50 i 100 morgov. e w powiecie Rohatyń- 
skim z wolnej ręki do sprzedania Bliższ:, 
wiadomość u właściciela D a s z y ń s k i e 
g o  w R o h a t y n i e  3 0 1 1 3 —4

Lokomobile o sile 6 — 20 koui
(d' kupienia wypożyczenia), ma„2yny parowe i kotły, przyrządy 
kieratowe, pompy, sprzedaje nąjtanlej pod gwarancją

Otto Rath, we Wiedniu X . Bezirk. i
1052 1—5

C. k. Zakład wodoleczniczy
w  K r i n i c ymJ * 7

pod kierownictwem dr. H e n r y k a  E b e rs a

otwarty od 15 maj i do końca września
2932 20—24

•Sr S to łk i  k a p  c io w e  ”**

H I I M I N T  
do CZTMZCZLhlA ŁITBTK 
w * y  do w yw  e i l e i l a  n le c z y s to -  
żcl nowego systema wypróżnienia 
do bezwon iego wypróżt ieoia. kloak 

spor?ądsa i dostarcza 
Wnt K nanit we Wiedniu 

o. k. uprzy w. tbbryka maszyn, »pe- 
cjaL e sikaw u parowycn, dkawek  
do ognia, do rnehu ręcznego, przyraą- 
dów pożarniczych, pomp wszelkiego 

reaMjd i tnwarńw metalowych. 
Powszechne katalogi grati. i franco.

UWaGA 1 Tylko te spuraty h -  
trynowe są pra -dziwę. Które kupo 
waue bywają bezpoirednio z fabryki. 

11131 id 24

Wprost z Ameryki
południowej oprowadzony

Tl Donn Uwp
poleca

S  i  r  i  u  s  z
(Artur Kościcki)

Sk ład  k aw y  we Lwo^rre,
C h o r ą i - z y z n  a , n t .  S *

na dole. 2933 3—? 
Ko sa tuje w miejscu 

I  k i l o  l i r  1 .4 0 . 1  5 0  i 1 .0 0 , 
na prowincję 

ł*/. kilo zlr. 7*0 , 7.70 i 8 *0 
franco.

Co miesiąca świeży transport.

J .  I f l N A T O W I C Z
magister farmacji i chemik sadowy

poleca

i WFDH-MB Sntl.....
w y s z c z e g ó l n i o n e  na wystawach krajowych i zagranicznych 

6 medalaim zasługi mianowicie 
T C f i p y .  ś | H  -m-> znakomity ś r o d e k  na WYNISZCZEKIE MÓLI. 

TJm A t l i  I * n  Flakon 60 ct. Rozpylacz 1 zł. 40 ct.
M l 1/ r h T  Ml  niezawodna TRUCIZNA N A P L U S K W Y. 

”  t In  Flakon 50 ct., pędzelek 10 et.
PAPUśR ochraniający od m o l ó w  sztuka 3 tent
p  ś i c d  e k  R A D Y K A L N IE  W Y T Ę P IA JĄ C Y  S Z W A B Y
U T y l O n  i STONOGI. F 1 a 1: o n 30 centów.

Proszek perski prawdziwy ^ u w f o w A D Y .'11̂
czka ct. 30 i 20, pakiet 5 i 10 et. Kilo 3 złr. 

P a p i e r k i  n a  m a c h y  s z ta b a  3  et.
Z ió łka  antim olow e *’tnutilm, r S * 4 ,‘
M A S Z Y  I C K A  dc rozprószanis Grylonu i perskiego proszku 60 ct. 

Fabryka i  mugazyn hartowny Lwów , ul Koptrn-iia l. 3. 
F ilia  Kraków, Sukiennice N r. 20.

Sklepy własne we Lw ow ie , przy placu M a rja M m , w hotelu 
Europejskim i ul Halicka róg Wałowej 2070 4 ? 

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCAUH 
FILJĘ w Rynku 1. 1.

złr. w. a. 11.— do T4 
17.50 do 20

28.— do 33

z mocnego cynku
„ z opalaniem 

wanny kąpielowe z przyrzą
dem ao opalania . . .  „ „ „

b i d e t y ,  w i w n y  s i e d z e n i o w e ,  a n f c l e l  
w y c h o d k i  i t p -  Przyjmuje z a k ł a d a n i e  w *  
d o c ia jp ń * . i  k o m p l e t n y c h  n r z ą a z e ń  we
dle rysunków i kosztorysów. — I l u s t r o w a n e

cenniki opłatnie.
A< 1. S u ł i 3 i » b a u i i i ,  s p e c j a l is t a  

w  W i e d n i u ,  
k l . ,  E  a r m e l i z e r g u s s e  I f r .  1 .

Odznaczony w Budweis złotym medalem, w Stoekerau I nagrodą, w Krems, 
Cieplicach srebrnym medalem itd. 159-5 2—3

Akademia dla handlu i przemysłu
w O r a c u .

Z przyznaij!ein sobie, rozporządzeniem ministerjalncm z dnia 1. maja 
1879 prawem Zakładu publicznego a przytem i medalem za postęp z r. 1873.

Ta Akademia rozpoczyna z d. 15. w r z e ś n i a  b. r. dwudziesty- 
trzeei rok swojego istnienia.

Abiturjentom tego Zakładn przysługuje pra.ro do jednorocznej służby 
ochotniczej, jeżeli przed wstąpieniem d j tego Zakładu liższe gimnazjum 
lub niższą szkołę realną z postępem ukończyli. D'a tych uczniów, kiorzy 
togo warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw- 
ęzy dr egzaminu ochotniczego.

Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż i dokładnych pro
spektów udziela Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Gracu.

1193 2 - 8  A. E. y. Stihrnld, dyrektor.

i —

Sprzedaż sera
szw ajcarskiego, tudzież kilka ga
tunków serów desertowych i wie
deńskiego sera  do piwa, poleca po 
najtańszych cenach 3008 1—3

m leez  iru l i w  K ańczudze
przez Przeworsk. i

MORSZYN
Zakład zdrojowy, solankowo-borowi - 

nowy i hyjropatyczny 
ocv arl j od 1. moja.

Położenie górzyste, nader urocze i 
zdrowe, wśród lasów szpakowych u 

podnóża Karpat w powiecie 
Stryjsblm.

Kąpiele rzeczne , żętyca ; kąpiel so- 
lanYiwe borowinowe ciepłe i zimne, 
parnie różnorodne i natryski. — Hy

droterapia i leczenie elektryką 
Urządzenie wygodne, kuchnia wybo
rowa we własnym zarządzie dla gości 

kąpielowych.
Restauracji publicznej nie ma. 

Stacja kolei państwowej, poczta i te
legraf w miejsca o 300 kroków od 
zakładu — przyjęcie za porozumie
niem listownem tylko leczących się. 

Wszelkich ob „śnień udziela

Dr. A le k sa n d e r  Mledwej
lekarz kierujący, 2929 3 —?
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K uh eu  U m ę z k i e  białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.20, 1.50, 
1.8Qj 2, 2.50, 2.80 i 3; kolorowe „Liford" po złr. 2.15 i 2.80; „icne 
kolorowe zł. 1.20, białe 2 zł., obszywane huculskie zł. 2.50, z kołnie- 
rzrkiem ^ykład. i bez kołnierza.

• k o s z u l e  d l a  c h ł o p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po złr 1.50.

K a l e s o n y  z  „ C a l i c o “  domowej roboty po złr 1.20, 1.40 i 1.60. 
t A o ł n l e r z y k i  sźtuks i « 20. 23 i 25 ct.

para C5 i 40 ct., w tuzinie taniej 
:** « t°  0(i jr; j 0 g0 ct gztuka, j e d w a b n e  ot. 75—1.50,

w tuziuit taniej.
S k a r p e t k i  białe kolorowe, para od 15 ot., w thżinie taniej do zł. 1.50. 
w  , i  J n a  jedwabne i wełniane od ct. 95 do złr. 7.50.

a G R Z E B *S lIE T lt Lym WJ,)0rze SZELKI, SPINKI. SZCZOTKI,

PAPIFê i ^ aju w>robu wła»n«go, PULARESY, TY- TOM ERKI, PAPIERKI C7 GARFTOWE Jtp
l i n d r y  s kładane (cnapeaei iaijues) tybetowe zł. 5.50, atłasowe zł. 9. 
a f t a n l k l ,  s p o d n i e  1 i k a r u e t k i  bawełniane, wełniane, 

flanelowe l ndwabne r
I k a  m a  »■« ski rz do po owania i do konia para zł. 3.50—6

C z a p k i  do podróżj. czapki r m e, fezy tureckie bo złr. 1.80. 
Parasole bawełniane, w e łn w e  i jedw*bn,, 0d złr. l.ao d > 10.

wyższe
P ł a s z c z e  g u m o w e  W różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28. 
K a l o s z e  męzkie wyższe para 4 złr., aższe 3 złr. — damskie 

złr. 3.50, niższe złr. 2 80 i 2.50 f 
J> P e r f u m y ,  m y d ł a ,  w o ó u  k o l o n s k a ,  p u d e r  itp. 

l j  K u f r y ,  t a r b y ,  t ł ó m a c z k i ,  m a n i e r k i  oraz wszelkie artykuły 
do podróży. 4024 l —?

MjSfiił
m m  it.

P r <»c«-ntu
natychmiast.Zlocie mdo

*

Ces. król. up z. galic, akcyjny

B a n k  h i p o t e c z n y
wydaje

we Lwowie i przez lilie w Krakowie, 
Czernioweach i Tarnopolu

A s y p a t y  ka sow e
4 pret płatne w BO dni po wypowiedzeniu 
41lo „  w 60 ..|2 9ł >ł

Lwów 7. stycznia 1884

(Przedr-k nie będzie płacony.)

205J 6- ?

Dyrekcja-

Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek M»ijacelskieh kropli w następujacyon 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy brakn apetytu, 
cuchnącym oddeohu, słabości żołądka, wzdęoiu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarz: żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka
myków, mocnem gromadzeniu się śliny w usta-A, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
F Jtrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle
dzionę i wątrobę.

C e n a  je d n e j  f ta s z e c z k l 3& c e n tó w , 
C L - l Q A  , r .  L w ó w  apteki: Beiser. Biom enfeld, 
E J Iv l< lU .J  • jł_ Krzyżanowski, P. Mikolasch, 
J. W iewiórski, J. P iepes, Z. Rueker, Sklepiński.

teiuer. Brneżany apt. J. Hausherg, apt. Dembiński i J. Łobos. B rzenko 
apt. W. Janoszek. B izozow  ap1.. HalamL. B oryn ia  apt. Dorożyhski. Ba- 
dzanów  apt. D. Jasieński. B rzeszcze  apt. Slebawsu. "  -*
apt. A. Moźzolloucz. B nbow eko apt. A. Serkowski. Busk apt. Zahradnik. 
Chodorów apt. H. Dyszkiewiez. C h rz a n ó w -« .  B Sporysz. Dolins apt. 
H Wetz D rohobycz apt H Biumenfeld. Dobczyce ap, J. Biliński. Da- 
b ro w a  G. Misehleo i Rud. Fołtyn. U ynow  apt. Friscnmann. Dobrom il 
aut. A. Grotowski- F ry sz ta k  apt. J. Zauiewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
efrybów apt- Kulczycki. G liniany apt. Heim, H o ro d en k a  apt. Aientowicz. 
U n s ia ty n  apt.  ̂Czerski. Ja ro s ła w  apt. W. Rohm i WisłoCKi. Ja s ło  apt. 
R. t-aleh. Jez io rn a  apt. J. Czeuierynski. Jo rdanów  apt. Edw. La shuar. 
Jeznpo l A Mozołowski. K r a k ó w  apt.: W. Redyk, F . Gralewski. E. R .dler, 
J. Trauezyński, A. Siedlecki, E. Stoekmar, F. Sobierajski, K. Wiezuiewjki, 
Kołom yja apt. Sidorowiez i apt Stenzel. K rystyn opol apt. Ormezowski. 
K am ionka apt. Biepes. K aiiczuga «pt. Heger. K rakuw iec apt. Ył. Ko
morowski. K n tty  apt A Zagajewski. K om arno apt. Rechtenberg. k r y 
n ica apt H. Nitribitt. K ulikow  apt. Oadlee i Misiołek. K ęty  apt. SoklKkr, 
K olbuszow a apt Buczek. L ipnik  ".pt. A. Fuehs. Lisko api F, Moszeze-»k:i. 
L *ńcn -pt. S-- lulz. L eżajsk  E. Lenker. M ielec apt. Pawlikowski. Mi
lów ka ji  Quirini. M ościska apt. Schaiboth. M onasterzysLa P. Gabryś. 
Mosty W ielkie apt J. Źołyuski. N iepołom ice apt. " ' “br- Nowy s a c z  
apt. K. J akubowski, W. Filipek. Nowy T a rg  apt. Karol Laur. Podka- 
m ień apt. St Koncewicz. Przem yśl apt. iNahlik, Alek.. M.-uiiowski. r o d -  
górze apt. Skahalski P ruchnik  apt Jan Pietraszek. Pilzno apt. Czajka. 
P rzew orsk  apt. świtalski. Radl mnoapt. Świecbowski. Kozdoł apt. E. Kom- 
bergeri W. Czajkowsk . Rzeszów apt A. Kalinowski i apt Karpiąski, R ozw a
dów  ani W Gabrow ski. Sadow a W isznia »i it- w '°5-'mirski. .-tniatyn apt. 
T. Niemczewski. SUole ant. Lechowsui. Sambor apt. J. Aleksiewicz i apt. 
K. Maresz. S ędziszów  apt. Mizerski b>«ha; K. Wysoozański. SoLołcn 
apt A Lanozak. S tanisław ów  apt. J- Mę arai A. Amirowicz i J. Beile. 
S try j apt. Leon Gartner. Sucha aot. Cze_nioki- Hzczu-ow n ap.. W. Heinz. 
Szczerzec ipt. Jan Pełka Szczucin apt. Masłowski. S k ata  nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. S ien iaw a ąpt- Mańkowski. Snczaw s apt. Habermann. 
Storoźyniec apt. Fiillenbaum. T arnęw  apt. Li. Chodaeki, apt. Reid, Wę
grzynowski. Tarnopol apt. Fr. jamiogiewiez i K. Kahane. Tłum acz apt. 
W. Szankowswi T yczyn apt. R°TieJ“wakl- . Tłuste apt. Świderski. Uhnów 
apt. B.K&łnzniacki. I la nów apt. J. Wroński. W areż u Krzywobłoeki. W oj
nicz v Nouzyński W innikii aptekarz T. Brzeski. W .llam ow ice apt. 
Schneider. W ysznica apt. D- Chalbazan: apt I. Luwisch. Z ałożce apt.
Br. Małkowski, Z b ara i apt. e  *-ruh. Z aleszczyk ap.. Sim onowie*. 
Zf« -r.nyy nut Fr. Pettesch. /  łk u czy n  apt. K. Lamienobrodzki. Zoorów  
apt. Rappaoort. Ż ołynia apt. M. Romanowski. Ż nraw no  apt J. Toma- 
szewski Zydaczów  api- M. B adasz. Ż yw iec aft. E. Blumenthal, apt. 
Rerdliozka i apt. Trojan. T n rk a  apt. Z. Kosicki. R adow ce apt .ossignon 
C zortków  apt. L «N oss. 2920 13—52

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym11

K a r o l *  f ł r a d e g o  w  M L r o m i e r g ż u .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor -. P laton Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*


